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W chwili, gdy oddziały muzułmańskich Maro­
kańczyków pod osłoną samolotów neopogańskich na­
zistów sięgały Morza Śródziemnego, ich wódz gen. 
Franco przesłał do Watykanu hołdowniczą depeszę, 
zapewniając o wierności swojej i Hiszpanii dla tronu 
papieskiego. Rzym nie zażądał uchylenia konfiska­
ty papieskich encyklik antyhitlerowskich, zarządzo­
nej przez gen. Franco w  celu zamanifestowania swych 
uczuć szacunku i wdzięczności dla zwycięskich lot­
ników III Rzeszy. Nie zażądał też zwolnienia zakon­
ników i księży baskijskich, więzionych setkami i roz­
strzeliwanych dziesiątkami w  Bilbao i Santander 
przez generała „katolickiej Hiszpanii". Nie powstrzy­
mało to Rzymu od wysłania do Burgos apostolskie­
go błogosławieństwa, zapewniającego łaskę Bożą. 
Mając to zapewnienie, gen. Franco nie zawahał się 
w samo święto Wielkiej Nocy, święto radości, roz­
strzelać schwytanego w kraju Basków czołowego  
działacza katolików katalońskich, zasiadającego 
w Generalidad z ramienia stronnictwa katolickiego. 
Są w ięc katolicy i katolicy.

Jednocześnie ogłoszono ustanowienie nuncjatu­
ry apostolskiej przy rządzie rokoszan, co oznacza 
uznanie tego rządu de jure przez Watykan.

Niewątpliwie wielu katolików zadaje sobie dzis 
pytanie: gdzież konsekwencja? Więc po ostrym po­
tępieniu hitleryzmu, po zdezauowaniu korzącego się 
przed Hitlerem episkopatu austriackiego, po ostenta­
cyjnym wyjeździe papieża do Castel Gandolfo bez­
pośrednio przed przyjazdem Hitlera do Rzymu, ku­
ria rzymska sankcjonuje podbój katolickiej Hiszpanii 
przy pomocy tegoż Hitlera? Przecież niemal tego 
samego dnia, w  którym dowiedzieliśmy się o ustano­
wieniu nuncjusza w  Salamance, przeczytaliśmy s ło ­
wa, wypowiedziane przez papieża do kilkuset nowo­
żeńców — zwyczajnych śmiertelników, przybyłych 
do Watykanu po błogosławieństwo! Czyniąc wyraź­
ną aluzję do wizyty Hitlera, stwierdził papież, że 
w pobliżu wzniesiono właśnie krzyż, który nie jest 
krzyżem Chrystusowym...

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że — wskutek 
wiadomego splotu okoliczności — polityka Watyka-

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr 50
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nu zderza się z polityką Trzeciej Rzeszy, nie tylko 
zresztą dlatego, że Niemcy są krajem w  większości 
niekatolickim. Francja jest „masońska" — mimo to 
stosunki jej ze Stolicą Apostolską są jak najlepsze 
i stają się z dnia na dzień zgodniejsze, a zgoda ta za­
częła wzrastać właśnie za rządów socjalistów i ra­
dykałów. Podobnie jak najlepiej układają się stosun­
ki z tradycyjnie „antypapistowską" Anglią i z sek- 
ciarską Ameryką.

W tych krajach, gdzie stosunki między kościo­
łem i społeczeństwem świeckim układają się naj­
pomyślniej, tzn. na podstawie całkowitej wolności 
i niezależności wzajemnej — duchowieństwo ma 
znacznie mniej skłonności do ,,politykowatnia" a tam, 
gdzie politykuje, to  w  duchu patriotyzmu i demokra­
cji (Francja), Z drugiej strony pełna tolerancja reli­
gijna w krajach demokratycznych nie daje kościoło­
wi powodów i podstaw do organizowania politycznej 
walki z państwem.

Odwrotnie, z tych wszystkich powodów ekspan­
sja hitleryzmu godzi w  interesy Watykanu. Totalis- 
tyczna doktryna (i praktyka) omnipotencji państwa 
zagraża pozycjom kościoła, który może akceptować 
totalny absolutyzm państwowy tylko w jednym, je­
dynym wypadku: jeżeli państwo będzie katolickie, 
klerykalne. Na takiej — złudnej, jak się okazało —  
koncepcji opierały się czteroletnie rządy klero-fa- 
szyzmu austriackiego. Tam totalizm był moralny 
i zgodny z etyką katolicką...

Uznanie generała Franco wskazuje, że Watykan 
z kolei liczy na powodzenie klero-faszyzmu w  Hisz­
panii, która nie będzie, jak Austria, zagrożona bez­
pośrednią okupacją przez pogan (Maurowie sami nie

dadzą rady). Kościół hiszpański jest jeszcze jak 
przed wiekami, olbrzymią, doczesną potęgą fedalnr- 
finansową i jego bezpośrednie, materialne interesy 
związane są z losami tamtejszej rebelii. Dlatego je­
steśmy właśnie w Hiszpanii świadkami tego zjawiska, 
które inne kraje widziały bardzo dawno, w  czasie 
walk z feodalizmem: wielu wybitnych przedstawi­
cieli świata katolickiego, zarówno świeckich jak 
i duchownych, broni republiki, —  gdy hierarchia 
z kardynałem Segurą na czele wiernie stoi przy gen. 
Franco.

Tej „realnej" polityce Watykanu sprzyja też 
równie „realna" polityka Chamberlaina, który 
w układzie z Mussolinim otwarcie aprobował udział 
wojsk włoskich w  podboju Hiszpanii. Polityka zagra­
niczna kurii rzymskiej od dłuższego już czasu idzie 
zgodnie z polityką światową obu państw zachodnich, 
które łudzą się nadziejami na rozerwanie czy rozluź­
nienie „osi" Rzym—Berlin i mirażowi temu poświę­
cają najważniejsze pozycje demokracji, poświęcają 
wolność i niepodległość narodu hiszpańskiego. To 
złudzenie, że może uda się „wykupić" generała 
Franco ze szponów Trzeciej Rzeszy przez koncesje 
dla jej najlepszego przyjaciela, faszystowskiej Italii, 
leży u podstaw naiwnego „realizmu“, panującego 
dziś w  Londynie, Paryżu i Watykanie.

Tylko, skóra na niedźwiedziu dzielona jest gru­
bo za wcześnie. Z podziwem cały świat demokra­
tyczny patrzy na walkę ludu hiszpańskiego i kata- 
lońskiego o wolność i niepodległość. Na polach Ka­
talonii odżył wielki duch Termopil i Maratonu i prze­
wodzi obronie ojczyzny przed czarno-brunatnvm na­
jazdem. J■ WĘGLIŃSKI

Z a c h ó d  m ó w i
o ifizcfcie rzginslife/

Motto:
„W artość porozumienia w łosko - angielskiego okaże się 

dopiero w  najbliższych miesiącach. Jeśli W łochy w  nadcho­
dzących kryzysach staną po stronie pokoju, to przynajmniej 
będzie można powiedzieć, że w ielka ofiara zasadnicza ponie­
siona została dla wielkiej chwilowej wygody, A le jeśli się 
okaże, że Signor Mussolini tylko poto na jakiś czas pohamo­
wał swe1 agresywne zamiary w obec brytyjskiej sfery intere­
sów, aby skierować je gdzieindziej, wtedy porozumienie p. 
Chamberlaina będzie złą robotą, zarówno dla Imperium Bry­
tyjskiego, jak i dla nadziei św iata na utrzymanie, choćby 
chwilowego pokoju",

„Economist" (po podpisaniu traktatu w łosko-angielskiego).
„Ideologiczny blok iaszyzmów".

Blok 1 2 0  milionów
Nasze porozumenie tkwi korzeniami w  waszej rewolucji 

i w naszej. Jego siła, to wspólnota ideałów, która łączy oba 
narody...

Niemcy i W łochy pozostawiły daleko za sobą utopie, 
którym Europa powierzyła swój los...

Trzeba, aby równowaga polityczna odpowiadała rzeczy­
wistości sił historycznych, które ją tworzą i określają...''

Z toastu Mussoliniego.

„Ruch narodowo-socjalistyczny i rewolucja faszystowska 
stworzyły dwa nowe potężne państwa. Niemcy i W łochy są 
związane ze sobą wspólnotą ideologii. Powstał w  Europie blok 
120 milionów ludzi zdecydowanych bronić swych wiecznych  
praw życiowych i przeciwstawić się wszystkim siłom, które 
spróbują przeszkodzić ich naturalnemu rozwojowi".

Z toastu kancl. Hitlera.
Sobotnie oświadczenia pogrzebały ostatnią nadzieję na 

to, że faszyzm i narodowy socjalizm dadzą się oddzielić od 
siebie i poróżnić między sobą".

Z wywiadu min, Hessa w  „Popolo d ltalia".

O b ro n a  reżymów
„Więź, która łączy Niemcy i W łochy polega na parale- 

liźmie rewolucji narodowo-socjalistycznej niemieckiej i rew o­
lucji faszystowskiej w łoskiej. Obu dyktatorom chodzi o obro­
nę, utrzymanie i konsolidację reżymów, które stworzyli".

„Le Temps".

W spólna  polityka
„Spotkanie rzymskie przyczyniło się do wzmocnienia 

osi. Problemy, interesujące obie strony, zostały rozpatrzone 
z serdecznym wzajemnym zrozumieniem i w spólnie rozwiązań«.
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Przestud iow ano program  w spólnej akcji, k tó ry  będzie zasto ­
sow any w przyszłości... W  pew nym  sensie m ożna pow iedzieć, 
że oś zosta ła  jeszcze w zm ocniona".

„Corriere della Sera".
„N iem cy i W łochy są  zdecydow ane do odparc ia  każdej 

próby  p rzeszkodzen ia  natu ra lnem u rozw ojow i obu k ra jó w '.
„Gazzetta dei Popolo".

„P. H itler m ówił tak , jakby m iędzy W łocham i a N iem ­
cami istn iał sojusz bez użycia tego słowa, bez form alnego 
trak ta tu ...

M ożna stw ierdzić , m ów iąc ogólnie, że oś Rzym — B er­
lin p rze trw a ła  ciężką p róbę aneksji A ustrii" .

„Le Temps“.
„O statn ie  dni pogłębiły  w każdym  W łochu przekonanie, 

że zw iązek polityczny jego ojczyzny z N iem cam i h itle row sk i­
mi ma zasadnicze znaczenie dla w ypadków  na aren ie  św ia to ­
wej, i że w zględy natu ry  uczuciow ej (k tóreby  ew entualnie 
p rzem aw iały  przeciw  tem u zw iązkow i) m uszą ustąpić  p rzed 
rozw ażaniam i po lityk i rea ln e j”. „N eue Z urcher Zeitung".

...I wspólna broń
„Nie zaw arto  sojuszu w ojskow ego. D yk ta to rzy  w łoski 

i niem iecki uw ażają, że ich w ładza absolutna, po łączona z ich 
osobistą p rzyjaźnią stanow i gw arancję m ocniejszą od w szel­
kiej pisanej, konw encji. Nie w ysunięto now ego p rogram u poli­
tyk i zagranicznej. N iem cy i W łochy są pew ne wzajem nej, życz­
liwej neu tra lnośc i". „L e Tem ps".

„D elegacja n iem iecka jest nadzw yczaj zadow olona. 
O św iadcza ona, że R zesza o trzym ała w szystko, co chciała. 
H itler nie żądał ścisłego sojuszu w ojskow ego, z w ym ianą ge­
nerałów , oficerów , podoficerów  i techników  pom iędzy obu
krajam i. A le za to  H itle r n iew ątp liw ie o trzym ał s ta ły  ko n tak t 
obu sztabów  generalnych, t. j. s ta łe  p rzedstaw icie lstw a sz ta ­
bu generalnego niem ieckiego w  Rzym ie i naodw rót... W  k o ­
łach  niem ieckich  podkreśla  się, że ta  form a w spółpracy  jest 
cenniejsza o4  osi Rzym —  P aryż — Londyn, gdyż Niemcy 
i W łochy stosu ją  już b ra te rs tw o  bron i na  polach b itew
w Hiszpanii.

N iem iecki p unk t w idzenia p rzew ażył nad  w łoskim
w spraw ie czeskiej. W łochy zg łaszają desin teressem ent i po ­
zw alają dz iałać Niemcom...

Co do H iszpanii postanow iono pogłęb ić  tam) akcję, p rzy ­
śpieszyć w m iarę m ożno ' .i zw ycięstw o F ranco  i następn ie  
zab rać  się do eksp loatacji jej bogactw  naturalnych .

W  najbliższym  czasie nie należy spodziew ać się zmian, 
poza w zm ocnieniem  ofenzyw y w łoskiej w  H iszpanii i zao strze ­
niem  stanow iska  w  spraw ie czeskiej przez N iemcy".

„L‘Oeuvre".
„K oła n iem ieckie są  niezw ykle zadow olone z przebiegu 

rozm ów . D roga do rozszerzen ia  i pog łęb ien ia  przyjaźni w ło- 
sko-niem ieckiej zo sta ła  oczyszczona. Inne jeszcze punk ty  p o ­
rozum ienia przyczyniły  się do tego szczęśliw ego rezu lta tu . 
N ie b ęd ą  one podane do w iadom ości1 publicznej. T reść  ich — 
tw ierdzą  w  sferach  w pływ ow ych —  stan ie  się jasną w św ietle 
w ypadków  politycznych najbliższych m iesięcy".

„The Times".

O d p o w ie d ź  Europy
„M ówi się o „praw ach  życiow ych" i „rozw oju n a tu ra l­

nym “..."
Są to  pojęcia bardzo  w zględne".
„A takuje nas k to ś na  ulicy. B ronim y się p rzed  nim. 

Bronim y swego „praw a życiow ego“. A le n apastn ik  pow ie, że 
b ron ił sw ego p raw a życiowego, zab ie rając się do naszej p o rt­
m onetki: po trzeba  mu było m ianow icie pieniędzy.

„N ikt n ic sprzeciw iałby  się „rozw ojow i naturalnem u", 
gdyby on by ł rzeczyw iście „natu ra lny" . A le jeśli jego na tu ra  
w ygląda tak , że „rozw ój" sąsiada polega na druzgotaniu  nóg, 
na biciu po tw arzy, na  odbieran iu  w olności i m ienia, to p rzy ­
chodzi chw ila, k iedy  ludy najbardziej c ierpliw e i najbardziej 
pokojow e zaczynają reagow ać i bronią, z kolei, swego „praw a 
życiow ego" i swego „rozw oju przyrodzonego"."

„A le w tedy  to  nie określa  się już w yrazem : pokój".
„L‘Oeuvre".

„O ba kraje, F rancja  i Anglia, w ierzą w te  same; ideały  
dem okratycznej w olności. O ba chcą bronić  jej od n iebezp ie­
czeństw  zarów no w ew nętrznych, jak i zew nętrznych".

„Times".
„Nie w ystarcza dziś poprostu  przestud iow anie możliwości 

obrony granic Zachodu. T rzeba  określić, co może być doko ­
nane dla odpow iedzi n a  now ą p róbę „fak tu  dokonanego“ 
w  E uropie C entralnej. T rzeba  zbadać możliwości, jakie dadzą  
się w yzyskać w  biegu polityki, prow adzonej w spólnie. T rze­
ba/ uzgodnić w szystk ie dém archés dyplom atyczne, k tó reb y  po­
w strzym yw ały Polskę, Jugosław ię, Rum unię od ich polityki 
reaseku rac ji w  B erlinie".

„Agence Economique et Financière" (grupa Flandina).
„Churchill i s ta ry  L loyd G eorge nie są jedynym i A ngli­

kami, k tó rzy  w idzą w iele korzyści d la  E uropy w  pow staniu  
silnej kom binacji angielsko - francuskiej... B yłoby rzeczą  k ło ­
potliw ą, gdyby zachodnio-europejska sz tuka  dyplom atyczna 
ograniczała się do program u zbrojeń..."

„Frankfurter Zeitung".
W  chwili oddania num eru pod  prasę  otrzym aliśm y teks t 

mowy W instona C hurchilla w  M anchesterze, naw ołującej do 
stw orzenia  b loku  europejskiego przeciw  ofenzyw ie totalizm u 
niem ieckiego i w łoskiego. O bszerne w yjątk i z tej mowy po­
damy w  najbliższym  numerze! „Epoki".

Symbol  honoru i n i e u g i ą t o ś c i
Zm arł na szpitalnym  łożu w sile w ieku  Karol 

Ossietzky, w yb itn y  pisarz, niezłom ny człowiek  i bojow­
nik idei. Jest coś przejmującego najw yższą czcią a jed­
nocześnie dumą w obrazie tego męczeńskiego życia, k tó ­
re od lat już kołatało się zaledwie w w ątłej, zgnębionej 
przez oprawców powłoce cielesnej. A  chociaż wątłe 
i zgnębione było już to życie, nie przestawało jednak  
swą potęgą moralną być groźne dla m ściwej tyrańskiej 
dyktatury.

Osiągnąwszy pełnię samowiedzy i poczucia odpo­
wiedzialności moralnej, w ytrzym yw ał Karol O ssietzky 
niezachwianie w ieloletni napór przemocy sw ych potęż­
nych wrogów. Św iadczył przed światem , że on, ich w ię­
zień, na sw ych przytłoczonych barkach dźwiga honor 
narodu filozofów  i poetów, i on sw ym  m ęczeństwem  
sym bolizuje losy niem ieckiej wolności i człowieczeństwa.

Polska zna  i rozumie ten  stygm at m ęki u czoła K a­
rolo Ossietzky'ego: jest to znamię Jej najlepszych sy ­
nów, to samo znamię, które opromieniało czoło W ale­
riana Łukasińskiego w  mrokach Schlisselburga. A le te 
zaszczytne i czcigodne stygm aty krzyczą jednocześnie 
o hańbie, która  obciąża despotyzm  i świadczy też o stra­
chu przed siłą moralną jego samotnych ofiar.

Karol O ssietzky odszedł, ale pozostawił św iatu swo­
ją wiarę w  wolnego człowieka, św iadczy o tym  także  
poniżej drukow any list sławnego publicysty  angielskie­
go, Wickhama Steeda, umieszczony nie w  jakim ś ra­
dyka lnym  czasopiśmie, lecz tu konserw atyw nym  „Ti­
m e;‘ie" londyńskim . EPOKA
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Z  listu do redaktora „Times'a" z dn. 27.1.1934 r.
...Zdaje się  być rzecizą bezna­

dziejną zwracać uwagę publiczno­
ści na los więźniów politycznych. 
Jednakże na prośbę wielu nie­
mieckich pisarzy na emigracji i 
innych działaczy społecznych pra­
gnąłbym wypowiedzieć się o  cięż­
kim losie Karola Ossietzky'ego, 
znakomitego niemieckiego pisarza 
i publicysty, który od wieliu mie­
sięcy znajduje się w  obozie kon­
centracyjnym w  Sonnenburgu.

Świadkowie godni zaufania 
stwierdzają, że Karol Ossietzky 
jest teraz człowiekiem złamanym, 
który być może nie wytrzyma dłu­
go tych mąk, które mu zadają. 
Niedożywianie, obrażenia ¡ciele­
sne, wojskowy dryl i  częsty a r e s z t  
w  ciemnicy złamały jego zdrowie 
— chociaż nie złamały charakte­
ru.

Jest on synem kupca z Ham­
burga i już przed wojną był gorą­
cym zwolennikiem pacyfizmu. Nie 
przeszkodziło mu to jednak w  
spełnieniu swego obowiązku pod­
czas wojny, kiedy to walczył jia-

ko żołnierz na froncie. Po wojnie 
wydaje liberalne czasopismo. Or­
ganizuje, wraz z innymi, stowa­
rzyszenie „Nigdy — więcej —  
wojny" („Nie — w ie der — Krieg" 
Bewegung), które przez czas jakiś 
było w  Niemczech hardzo popu­
larne. Przyczynił się do założenia 
dwóch czasopism, które popierały 
republikę wejmarską. Swą sławę, 
jako pisarz zdobył dopiero przez 
niezwykłą działalność jako współ­
pracownik, a poitem jako wydaw­
ca tygodnika „Die Weltbuhne".

Na skutek krytyki Reichs- 
wehr'y wytoczono mu w  1931 r. 
proces o  izdradę stanu, a  sąd w  
Lipsku skazał go na 18 miesięcy 
więzienia. Nie chciał ratować się 
ucieczką i  na wiosnę 1932 r. po­
szedł karę odsiedzieć, Wielu pisa­
rzy niemieckich odprowadziło go 
do bram więziennych.

Zimą 1932/33 rząd gen. Schlei- 
chera ogłosił amnesitię, która ob­
jęła także karę Ossietzky'ego, 
dzięki poparciu socjaldem okra­

cji, pomimo jej wrogiego nasta­
wienia do Ossietzkiego, który ją 
bezlitośnie krytykował. W łaści­
wie został wydany dla Ossietz- 
ky‘ego specjalny paragraf ustawy 
amnestyjnej —  jest to dowód, ja­
kim szacunkiem się wtedy cie­
szył. W więzieniu przesiedział 
dziewięć miesięcy. Pomimo na­
mów przyjaciół, żeby opuścił kraj, 
został Ossietzky w  Niemczech po 
zagarnięciu władzy przez Hitlera. 
Aresztowano- go nazajutrz po po­
żarze Reichstagu. Podczas pro­
cesu o  pożar Reichstagu w ytoczo­
no przeciwko niemu najdziksze 
oskarżenia, ale nie dopuszczono 
go do stawania w  roli świadka. 
Dzisiaj stoi on nad grobem, w y­
czerpany więzienilem, męczącymi 
ćwiczeniami fizycznymi i niedoży­
wianiem. Jeżeli nie można mieć 
nadziei na jego prędkie uwolnie­
nie, przynajmniej zasługuje on na 
współczucie całego świata cywi­
lizowanego".

W1CKHAM STEED

DRUZGOCĄCY WYROK MORALNY.

Poznańska kato licka  „K ultura", re d a ­
gow ana przez ks. p ra ła ta  dr. B rossa 
zgłębia sens traged ii h iszpańskiej i od­
w ażnie w ypow iada sądy, za k tó re  dem o­
k racja  by ła  d o tąd  w yklinana przez 
w szystkie organy n iepokalanych obsku- 
ran tów .

Oto, co ośw iadcza ks. p ra ła t Bross: 
„Franco jest pop ierany  przez faszystów  
w łoskich i niem ieckich i p rzy  pomocy 
obcych w ojsk to ru je  drogę faszyzmowi 
h iszpańskiem u". „Tam  w ojuje lud h isz­
pański, uciśniony, niedopuszczony do 
głosu, w yzyskiw any i zan iedbany  za ra ­
zem. P rzeciw  tem u nieszczęsnem u ludo­
wi „biali" p row adzą ekspedycję  karną". 
Na py tan ie  zaś, k to  w inien, pytanie, 
k tó re  tu ta j rozstrzyga o postaw ie 
m oralnej w obec rebelii, ks. dr. Bross 
odpow iada: „sfery rządzące i klasy  po ­

siadające w iedziały, że pokrzyw dzonym  
masom dzieje się krzyw da, sfery te  w ie­
działy, że! w inne są  tem u sam e". Jeże li 
do tych  druzgocących sądów  dodam y 
określen ia  tak ie , jak np. „gnębiciele", 
„ ty ran i" , stosow ane przez ks. prał. 
B rossa do „b iałych”, k tó rych  p rasa  filo- 
h itlerow ska i faszystow ska nazyw ać

zw ykła „narodow cam i", —  to ten  w yrok 
m oralny nab iera  pełnej wymowy: p o tę ­
pienia krw aw ych  uzurpato rów  i ciem ięz­
ców  hiszpańskiego ludu.

Ks. p ra ła t Bross w pakow ał n iew ątp li­
w ie kij w  m row isko i poruszył gniazdo 
os. N iezaw odni^ opadną Jo  one z w ście­
kłym  sykiem  jako m asona i socjalistę.

.Bywajq chwile, kiedy milczenie jest zdradq"
W  piśm ie „D er D euisch. in P o len ', 

organie kato lików  niem ieckich na G ór­
nym Śląsku, znajdujem y w yjątk i z listu  
pastersk iego  b iskupów  baw arskich . 
C harak te ryzu ją  one dobitn ie  w arunki, 
w  jakich żyje kośció ł ka to lick i pod w ła ­
dzą faszyzm u r.iem ieckiego, tak  miłego 
sercu  różnych ks. T rzeciaków  i „obroń­
ców  k a to licy zn u "  spod znaku gen. 
Franco . W  liście tym  czytam y:

„R ozporządzeniem  G eheim e S taa ts 
Polizei z dnia 20 stycznia 1938 rozw ią­
zane zostały  we w szystk ich  d iecezjach 
baw arsk ich  kato lick ie  zw iązki m łodzie­
ży w raz ze w seystkim i swymi odgałę­
zieniami, M ariańska K angregacja D zie­
wic, i zw iązek . N eudeutsch land". W szel­
ka  dalsza ich działalność zosta ła  zak a ­

zana, a m ają tek  zw iązków  skonfiskow a­
ny. W  w ielu m iejscow ościach zabrano 
nawet pośw ięcone chorągwie i sztanda­
ry, przechow yw ane poza kościołem . Tak 
samo zabrano modlitewniki i obrazki 
religijne... G eheim e S taa ts  Polizei po ­
w ołuje się przy tym  zakazie  na rozp. 
p rezyd. R zeszy z 28 lutego 1933, w yda­
ne dla ochrony państw a i ludu p rzed  
kom unistycznym i ak tam i gw ałtu, g rożą­
cymi bezpieczeństw u państw a. P ro te s tu ­
jem y przeciw  zakazyw aniu  naszych o r­
ganizacji kościelnych na podstaw ie tego 
artykułu ... P ro testu jem y publicznie p rze ­
ciw  zarządzeniu  G eh. S taatspo lizei, k tó ­
re narusza i obraża p raw a i obow iązki 
K ościoła",

Nic dziwnego, że pismo to, organ
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chrześcijańskiej dem okracji ostro  p rze ­
ciw staw ia się h itlerow skiej p ropagan­
dzie w śród ludności niem ieckiej, p ię t­
nuje dobitn ie postępow anie kardyna ła  
Inn itzera  i to talistycznych, filo-H enlei- 
now skich p ra ła tó w  niem ieckich w  Cze­
chosłow acji. N aw iązując do ośw iadcze­
nia H enleina, że „św iatopoglądem  n ie­
m ieckim " jest h itleryzm  pismo w oła:

„K ażdy z nas musi się zdecydow ać, 
czy stoi na gruncie encyklik i pap ie ­
skiej „M it b rennender Sorge" czy też 
na gruncie św iatopoglądu h itle row sk ie­
go. Stać równocześnie na gruncie obu 
nie można".

„O rganizacje ka to lick ie  m uszą zrozu­
mieć, że po tym  ośw iadczeniu nie mogą 
w łączyć się do „w spólnoty narodow ej ',

E ndeko idalno-napraw iack i „K urier P o ­
ranny" m a n ie lada  zm artw ienie. Dzieją 
się w  Polsce straszne  rzeczy:

„Pomimo licznych ośw iadczeń ze s tro ­
ny w ładz naczelnych S tronn ic tw a L udo­
wego o sam odzielności ruchu  ludow ego 
w  Polsce i szeregu oficjalnych zastrze ­
żeń, iż w  stosunku  do PPS ruch te n  za­
chow uje odrębność swej akcji w  te re ­
nie" —  ludow cy ku w ielkiem u n iezado­
w oleniu tego kam eleonow ego pism a 
w zięli liczny udział w  obchodach 1-szo 
m ajowych. Z goryczą podaje  „K urier 
Por.", że w  62 zebran iach  i 33 pocho­
dach w ystąpili chłopi. W  w ojew ództw ach 
krakow skim , k ieleck im  i poznańskim  
szły  organizacje ludow e ze sztandaram i, 
rep rezen tow ane  w edług obliczeń tego 
pisma, przez p ięć i pó ł ty siąca chłopa.

Nie w iemy, o ile dane te  są ścisłe. 
Nie o to  nam  z resz tą  w te j chwili cho­
dzi. Podnieśm y jednak  znam ienny fakt, 
że w łaśnie w ojew ództw a krakow skie 
i poznańskie, tradvcyjn ie  piastow skie, 
czyli „praw icow e”, jan. f<l b. p iastow - 
com usilnie w m aw iają fałszyw i p rzy ja ­
ciele — nadały  swym w ystąpieniom  
ch a rak te r najbardziej oficjalny, m anife­
stow ały  bow iem  pod  zielonym i sztanda- 
ram i. A  z nimi woj. k ieleckie, g ran iczą­
ce z M ałopolską i w  osta tn ich  la tach  
coraz w yraźniej idące śladam i chłopów  
m ałopolskich. To znaczy, że te  okolice, 
w k tó rych  chłopi w ykazują najw yższy 
poziom św iadom ości politycznej, god­
ności obyw atelsk iej i patrio tyzm u, p rzo ­
dują w dziele zacieśniania b ra te rsk ich  
w ęzłów  pom iędzy dw om a w ielkim i o d ­
łam am i dem okracji. Oni, ci chłopi, k tó ­
rzy  ponieśli sw e sz tandary  obok sz tan ­
darów  P, P .S. to ru ją  drogę praw dzi- 
wej, tw órczej konsolidacji narodu, ko n ­
solidacji pod  znakiem  w olności i praw a. 
Ci chłopi, k tó rzy  nie idą na lep fałszy­
wego, czysto w erbalnego, radykalizm u,

czyli, m ów iąc poprostu , do nacjonalso- 
cjalizmu..."

„ Jedno  py tan ie  ciąży dziś nad 
w szystkim i kato likam i: co zrobią b isku ­
pi? Czy b ędą  w ołać w raz z panem  
Innitzerem  „H eil H enlein!" czy też  d a ­
dzą swym w iernym  jasne dyrek tyw y? 
B yw ają chwile, k iedy m ilczenie jest 
zdradą. T ak ą  chw ilę przeżyw am y i dziś. 
A może wolno listy  p aste rsk ie  pisać 
ty lko  przeciw  socjalistom ?..."

W idzimy: w  chwili, gdy znaczna część 
w ysokiej h ierarch ii kościelnej bije czo­
łem  p rzed  po tęgą  faszyzmu, zwyczajni, 
szeregow i w ierni um ieją s tan ąć  w  obro­
nie swej prześladow anej w iary, i podać 
ręk ę  w szystkim  tym, k tó rzy  rów nież 
w alczą t  to ta listyczną  naw ałą.

budu ją  is to tn ie  przyszłość Polski. W ska­
zali oni drogę wszystkim , k tó rzy  gubią 
się dziś bezradn ie  w  chaosie konsolida- 
cyj, frond, rozłam ów , po tam tej s tro ­
nie linii podziału, w szystkim , k tórzy  
ciągle jeszcze szukają w yjścia z im pa­
su w tak ich  czy innych p rzegrupow a­
niach, kon tredansach  i polonezach obozu 
antydem okratycznego , nie zaś w  ży­
wych, tw órczych siłach narodu.

I jakże żałośnie brzm i bezsilna sk a r­
ga organu pp. H rabyka i G iera ta :

„F ak t udziału  ludow ców  w  obchodach 
i pochodach socjalistycznych i to  w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach  ze sztandaram i o r­
ganizacji, pozostaje w  jaskraw ej roz­
bieżności z dyrektyw am i politycznym i 
naczelnego kom ite tu  w ykonaw czego Str. 
Ludow ego".

S karżypyta , jak to zw ykle byw a, nic 
nie w skóra. Za k a rę  zostanie w  domu 
na Zielone Św iątki, w  dniu Św ięta L u­
dow ego i będzie  znow u popłakiw ał, do ­
w iedziaw szy się, że P. P. S. uśw ietni 
sw oją obecnością obchody św ięta  ch łop­
skiego.

W  JEDNO KOLISKO.
Na czele K lubu D em okratycznego w 

W ilnie s tan a ł Dr. M anfred Kridl, p ro fe ­
sor Uniw. S tefana B atorego, w ybrany 
prezesem  jednom yślnie na organizacyj­
nym zebran iu  tego Klubu.

P ierw sze zgrom adzenie dem okracji w i­
leńskiej uśw ietn ił swoim odczytem  p. t. 
„Sum ienie obyw atelsk ie" przybyły  z 
W arszaw y prof. M ieczysław  M ichało­
wicz, p rezes stołecznego. K lubu D em o­
kratycznego.

C ała św ia tła  opinia polska pow ita po ­
w stan ie  tej placów ki jako  rzecz radosną, 
k tó ra  św iadczy, iż duch dem okratyczny  
pomimo zapór i tam  oiem nogrodzkich 
żyje, rozw ija się i skupiać zaczyna 
w  grodzie M ickiew icza rozproszonych 
do tąd  dem okratów .

OLŚNIEWAJĄCE ZJAWISKO.

Pana W acław a Budzyńskiego zaczęto  
już najw idoczniej lansow ać na  „w odza". 
O statn io  podejm ow ali go belin iacy  z 
okazji 25-lecia jego działalności spo łecz­
nej i publicystycznej. Było bardzo  se r­
decznie, przem aw iał m. in. były  prem ier 
archeolog L eon  Kozłow ski, następn ie  
pan  H oppe odezw ał się w  te  słow a:

„K ochani Panow ie! Fenom en osobli­
wy, z k tórym  mamy dziś do czynienia, to 
Budzyński. Dziwny to  człow iek, pionier 
em igracji w  A m eryce, badacz i podróż­
nik na A m azonce, żołnierz w  Urugwaju, 
stu d en t w  H iszpanii, w oźny a później 
red ak to r w  Paryżu, belin iak  w  Legio­
nach, a  zaw sze w alczący pisarz, zawsze 
przeciera jący  jakiś nowy ślad..."

(P rzedruk dosłow ny z „ Ju tra  P racy '1). 
Jed n i w ięc p rzeciera ją  ślady, drudzy 
p rzeciera ją  oczy na  w idok o lśniew ają­
cego fenom enu św ia tła  kom ety  nowego 
wodza.

OLŚNIEWAJĄCE PRAW DY

W  „T ygodniku Politycznym  W arszaw ­
skiego D ziennika N arodow ego", p. J ę ­
drzej G ietrych, w ysłannik  „O bozu N aro­
dow ego" do zdem askow anego w  m iędzy­
czasie jako p ła tnego  agen ta  Niemiec, p. 
Codreanu, objaw ia nam  nareszcie  p raw ­
dziw y sens endeckiego antysem ityzm u. 
Podług, n iew ątp liw ie au tory ta tyw nego  
zdania p. G iertycha, głównym wrogiem  
endeków  w chwili obecnej nie jest b y ­
najm niej „finansjera żydow ska, w ielkie 
żydow skie fortuny, w ielkie banki, firmy 
prow adzące handel m iędzynarodow y, fa­
b ryk i i t. d.". P. G iertych nie kocha ich, 
jak nie kocha w szystkich Żydów, ale 
nie myśli w  nich uderzać  narazie. 
W strzym uje go od tego praw dooodob- 
nie w rodzone każdem u praw dziw em u 
„narodow cow i" uczucie szacunku dla 
w szelkich m agnatów , czy b ęd ą  nimi ca r­
scy m inistrow ie S to łyp in  lub Plehw e, 
czy d y rek to rzy  d epartam en tu  z M ini­
s te rs tw a  Propagandy, czy też  gwiazdy 
„H aute B anque" R otszyld lub innny 
B leichroder. Zam iast tego ostrze swego 
antysem ityzm u kieru ie  p. G iertych 
w stronę  —  słuchajcie! słuchajcie! — 
„m ilionowej rzeszy m ałych ubogich 
Żydów, rozsianych po całvm  kraju". Nie 
ruszajcie w ielkich kap ita listów  żydow ­
skich —  oto treść  poglądów  p. G ierty ­
cha. Słusznie, bo ruszając, pow iedzm y, 
R otw andów , bardzo  łatw o uderzyć w  ich 
aryjskich i endeckich  w spólników , p. 
B runów  i Fuchsów . Bijcie ty lko małych, 
skrom nych Żydów, k tó rych  nie s tać  na 
spó łkę z h rabiam i i F ranaszkam i!

J a k  tłum aczy p. G iertych sw e zdu­
m iew ające hasło?  „Jeśli się zniszczy 
drobny sklep ikarsk i, straganiarsk i, d o ­

S k a r ż y p y t a
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m okrążny handel żydow ski, jeśli się 
zlikw iduje żydow skiego kupca-deta listę , 
m ałego żydow skiego lichw iarza (tego 
oddajem y panu g ratis i franco, panie 
G iertych!) m ałego żydow skiego w ytw ór­
cę —  potęga żydow skiego k ap ita łu  
w  Polsce jest podcięta , w  każdym  razie  
g łęboko podkopana".

D opraw dy, trudno  pow iedzieć, co w ię­
cej należy podziw iać w  tych głębokich 
sądach  p, G iertycha, czy tu p e t ł cynizm 
ich autora , czy też  g łupotę tych, k tórzy  
będą  je czytali.

O dpow iem y mu słowam i, zaczerpn ię­
tym i z ostatn iego  zeszytu „W ici", o r­
ganu najsilniejszej dziś organizacji m ło­
dzieży wiejskiej, najsilniejszej o rgan i­
zacji m łodzieży polskiej w  ogóle:

K tóż w Łodzi nie zna p. O skara K o­
na?  Je d e n  z naszych „królów  baw eł- 
nych", n iew ątpliw ie rizutki i sp ry tny  w 
in teresach, zarazem  — zw ykła u tych  
„dzielnych" w łaściw ość, jeden  z najbru- 
talniejszych w yzyskiw aczy ludzi pracy. 
Zna go opinia dem okratyczna z n iezli­
czonych stra jków  na W idzew skiej. Zna­
ją go „sfery gospodarcze" z tranzakcji 
i in teresów . N iedaw no p. K on „w ysano- 
w ał" sw oją fabrykę. M ów iąc poprostu  
sp lajtow ał i zap łac ił swym w ierzycielom  
coś oko ło  60% w długoterm inow ych 
obligacjach. S trac iły  na tym  banki z a ­
graniczne, co nas zbytnio n ie  m artw i 
i —  zdaje się — nasz B ank G ospodar­
stw a K rajow ego, co, gdyby było p raw ­
dą, sm uciłoby nas znacznie w ięcej. Ten 
bank  bow iem  operuje państw ow ym i, czy 
li podatkow ym i pieniędzm i.

Tym razem  p. K on zaprodukow ał się 
w nowej, n iezw ykłej roli: filozofa, W y­
dał po  hebra jsku  tom ik rozm yślań nad 
przypow ieściam i Salom ona. O to p. Kon 
— pom yślcie, p. O skar Kon! —  głosi 
w niej zasadę  „V anitas van ita tum ” !: 
„G dybym  n aw et spadkobiercom  swoim 
pozostaw ił ogromny m ajątek , dz iesięcio­
k ro tn ie  w iększy niż jest (i „W idzew ska" 
w ystarczy narazie) — , to  może mimo to 
pójść w zapom nienie —  bo nie w iado­
mo, czy spadkob iercy  zechcą i po trafią  
utrzym ać ten  m ajątek , m ógłby nie zo ­
stać  po nim ślad. Zatem  pom yślałem  so­
bie: niem a w ięc sposobu, mimo pracy, 
upam iętn ien ia  mego nazw iska i rodzi­
ców moich".

By w ięc pozostaw ić „ślad", p. Kon 
w ydał sw e rozw ażania  talm udyczno-asce 
tyczne. Z tym  „śladem " to  p. Kon le k ­
ko przesadza. „Ślad" po p. K onie zo­
stan ie . „N azw iska jego" nie zapom ną 
tak  p rędko  rzesze pracu jące  Łodzi, jak 
te* nie zapom nieli d o tąd  nazw iska po-

„My, W iciarze, w iem y o tym  dobrze, 
że w rogam i chłopa i organizacji ch łop­
skich są też  Żydzi, ale n ie ci z pośród 
Żydów, k tó rzy  żyją podobnie jak i my 
w  nędzy i ciem nocie, jeno Żydzi kapita-- 
liści, przem ysłow cy i obszarnicy. Ale 
też  takim i sam ymi w rogam i chłopów  
i organizacji chłopskich  są  kapitaliści, 
przem ysłow cy i obszarnicy innych w y­
znań religijnych czy też  innego pocho­
dzenia narodow ościow ego".

Ju ż  nie mówimy o tym, że zarów no 
filosem ityzm , jak i antysem ityzm  dla 
każdego św iatłego P o laka  i czynnego h u ­
m anisty jes t ty lko  kołow acizną, p rzes ła ­
n iającą w łaściw e drogi, k tó re  prow adzą 
ku w ielkości R zeczypospolitej. W  każ- 
rym raz ie  nie po k rę tych  ścieżkach Co- 
dreanów  i H enleinów .

przedniego w łaściciela  „W idzew skiej", 
K unitzera, jak rów nież nie zapom nieli 
starego S zajb lera  i kogoś w ięcej. Inna 
rzecz, czy p. K on będzie  zachw ycony tą 
opinią, k tó ra  po nim pozostanie...

A  oo do zasady  „V anitas v an ita tu m '! 
to uw ierzym y w  jej szczerość u p. K o­
na dop iero  w tedy  k iedy  odda „W idzew ­
ską" jakiejś np. koopera tyw ie  w ytw ór­
czej, a sam uda się w  zgrzebnej szacie 
do chatk i sam otn ika w G órach  Św ięto­
krzyskich  lub, jeśli to  lepiej odpow iada 
jego sjonistycznym  przekonaniom , na 
G órze K armel.

* **

W  no ta tkach , k tó re  n iedaw no obieg­
ły ca łą  p rasę  polską, o w yborach w ładz 
w „K lubie 11-go L istopada", w ym ienio­
no jako w ybitnego członka, łączącego 
najbardziej reakcy jne  elem enty daw ­
nej sanacji z  jaw nym i już oenerow ca- 
mi, klubu, pana  sen a to ra  K arszo-S ied- 
lew skiego. To on stanow i jeden z łącz­
ników  w iążących „an tykap ita lis tycz- 
nych" i „radykalnych" oenerow ców  t  
„sferam i gospodarczym i", czyli, m ów iąc 
po prostu , z  w ielkim  kapita łem  finan­
sowym. N adaje się on n a  to  doskonale.

P. sena to r K arszo-S ied lew ski jest
p rzede w szystkim  członkiem  w ładz n a ­
czelnych tow arzystw a W ielkich Pieców  
O strow ieckich, « 'lżonego przez obcy 
kap ita ł, z e w n ę tT  lis  belgijsko-francuski. 
W Z akładach  O strow ieckich  n iedaw ­
no rozgryw ał się długi, p rzew lekły
stra jk  okupacyjny pracow ników  um y­
słowych. P rasa  oenerow ska w tedy  p ró ­
bow ała naw et w spierać stra jku jących
pracow ników , P. K arszo-S iedlew ski nie 
wziął jej tego  za złe. Rozum iał w idać 
po trzebę  agitacji. I p ra sa  oenerow ska 
mie ma ta lu  o  w yzysk pracow ników  
O strowieckich. Ju ż  po s tra jk u  od­

było się doroczne zebranie K lubu 
11-go L istopada i harm onia niczym 
nie zo sta ła  zakłócona.

P. sena to r K arszo-S iedlew ski jest jed ­
nym z dy rek to rów  koncernu  cukrow ni­
czego „Lublin", obejm ującego cukrow ­
nie „Lublin", „O palenica", „N ieledew ", 

„Z akrzów ek“, „Z biersk", M ilejów", 
„G arbów ", „C ielce". K oncern  ten  w y­
produkow ał w  r. 1934/5 około 400 tys. 
ton k ry sz ta łu  —  około 17% ogólnej po l­
skiej p rodukcji cukru.

Z ram ien ia  „O strow ieckich" p. K a r­
szo-S iedlew ski zasiada w k ierow nictw ie 
szeregu karte li, jak S yndykat H ut Że­
laznych w Polsce, B iuro S rzedaży  Rur, 
„K unstrukcje  S talow e sp. z o. o." „Syn­
dy k a t Polskich O dlew ni S ta li"  i inne. 
J a k  na bojow ego an tysem itę  przystało  
koleguje on w e w ładzach  tych  k a rte li z 
kap ita listam i żydowskim i, jak  np. w 
Biurze Sprzedaży R ur z p. Fedorem  
W einschenckiem  a Syndykacie H ut Że­
laza z p. T. E psteinem . Z p. E psteinem  
koleguje rów nież w R adzie Związku 
Polskich H ut Żelaznych. Ten zw iązek, 
to  coś w  rodzaju  zw iązku zaw odow ego 
baronów  hutniczych. J a k  widzim y obec­
ność Żydów może razić  p. Karszjo-Sie- 
d lew skiego ty lko  w  zw iązkach zaw odo­
wych... robotników  d pracowników.

B aron cukrow y, dygnitarz karte low y, 
p rzedstaw iciel zagranicznego k ap ita łu  w 
hutn ictw ie —  czy p. K arszo-S iedlew ski 
nie jes t w prost p redestynow any  do ode­
grania ro li jednego z  czołow ych d z ia ła ­
czy „przełom u narodow ego" w P olsce?

NIE BYŁO RÓŻNIC IDEOW YCH.

„ Ju tro  P racy" d rukuje  te raz  doku ­
m enty, m ające rzucić snop św iatła  na 
sp raw ę zerw ania  tej grupy z Ozonem. 
P rzydadzą się one może przyszłym  hi­
storykom  tego w iekopom nego rdarz^-.ua. 
Nam, w spó łczer iy m , nie w yjaśniają 
w łaściw ie nic. W eźm y chociażby tak i 
u stęp : „O sta tn ia  p rzed  konfliktem  roz­
mow a" Ju tra  P racy  z szefem  OZN p ro ­
w adzona by ła  w atm osferze w ielkiej 
serdeczności. G enera ł Skw arczyński 
chw alił posłów  D udzińskiego i H oppego 
za celow ą po litykę przyjaznych stosun­
ków  i za w spółdziałan ie  ze sferam i mło- 
donarodow ym i..."

Ci panow ie w idocznie zam ierzali przez 
to pow iedzieć, że nie było  różnic ideo­
w ych? A le o tym wie ca ła  Polska bez 
tych  dokum entów . Skoro w ięc is to tn ie  
nie było  i nie ma różnic ideow ych, a 
tak  się rzecz ma, bo przecież d ek la ra ­
cja pułk. K oca obow iązuje nadal obie 
strony  — to  z jakichże przyczyn, stall 
się dziś panow ie z „ Ju tra "  niew ygodni? 
Tego w łaśnie nie pow iedzieli. A le czy 
pow iedzą?

D w a j  p a n o w i e  K.
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Prom ien io  tw ór czyn i
Na marginesie książki o Marii Curie-Skłodowskiej*)

Jak smutnym stało się oblicze naszych uniwer­
sytetów od chwili, kiedy wtargnęły na ich teryto­
rium rozgrywki polityczne i kiedy te „przybytki na­
uki“ awansowały do roli widowni różnorodnych kru 
cjat partyjnych czy „rasowych", jak roznamiętnia to 
coraz szersze kręgi młodzieży akademickiej, demo­
ralizuje ją i osłabia jej zdolność i chęć do nauki —
0 tym mówi się już ostatnio bardzo dużo. Skutki ta­
kiego stanu rzeczy są aż nader widoczne: skarżą si< 
na nie profesorowie wyższych uczelni, stwierdzi je 
zresztą każdy bardziej krytyczny student —  znacz­
ne obniżenie poziomu naukowego prac uniwersytec­
kich i egzaminów, zatracenie poczucia ważności nau­
ki. Równocześnie zaś ciężkie warunki bytu sprawia­
ją, że studia naukowe traktuje się przede wszystkim  
pod kątem interesu, pod kątem zdobycia na przysz­
łość pewnej sytuacji materialnej. To też uniwersytet 
staje się dzisiaj albo terenem wyżycia się politycz­
nego, albo też środkiem do realizacji pewnych tzw. 
życiowych zamiarów. Zaciera to istotny cel uniwer­
sytetu —  zdobycie wiedzy. Wyjątkami są dziś wśród 
studiującej młodzieży jednostki, które gna na w yż­
sze uczelnie głód wiedzy, niezaspokojona ciekawość 
umysłu i wyobraźni i które idąc po linii swoich zain­
teresowań nie zważają na to, czy dana gałęź ich prac 
uinwersyteckich przyniesie im w przyszłości korzy­
ści materialne.

Każdy fakt zyskuje najpełniejsze kontury przez 
kontrastowe zestawienie. I rzeczywistość naszych 
uniwersytetów, rzeczywistość stosunku naszej mło­
dzieży studiującej do nauki wyda się nam jeszcze 
smutniejsza, jeszcze bardziej przygnębiająca, jeżeli 
przeczytamy choćby taką jedną książkę, jak bio­
grafia o Marii-Curie Skłodowskiej.

Bo to, co najbardziej frapuje w  tej postaci — to 
przepalające ją pragnienie poznawania, pragnienia 
nauki.

Od chwili, gdy w pięcioletnim dziecku obudził-, 
się ciekawość na widok dziwnych przedmiotów, sto­
jących w ojcowskiej szafie, a noszących tajemniczą 
nazwę „przyrządów fizycznych" —  ta nić ciekawo­
ści biegnie przez całe życie dziecka i stanie się naj­
silniejszym imperatywem dorastającej dziewczyny.
1 tu zachodzi taki prosty, tak dobrze znany fakt: 
młoda maturzystka, marząca o studiach w Sorbonie 
nie ma na to odpowiednich środków materialnych. 
Rozpoczyna normalną tułaczkę w  roli korepetytorki, 
nauczycielki domowej. Tułaczkę, która trwa nie 
dnie i miesiące, ale osiem lat. Jak łatwo było w  cią­
gu takiego okresu czasu ulec pokusie pójścia drogą 
mniejszego oporu i czy to obrać rodzaj kształcenia 
się i pracy, dostępny bez większego trudu, czy to 
choćby wygodnego wyjścia za mąż i stworzenia spo­
kojnego bytu dla siebie i ukochanej rodziny. Ale 
Maria Skłodowska po ośmiu latach wyczekiwania 
jedzie jednak do Paryża. Tu zaś potrzebuje nowego 
zapasu cierpliwości i woli, by wytrwać. Jest bowiem

*) E w a C urie: M aria Curie. W arszaw a 1938. Wyd.
J . P rzew orskiego. P rzek ład  H anny Szyllerow ej.

prawdziwą biedną studentką, o minimalnych zaso­
bach materialnych. Studenci wszystkich czasów w ie­
dzą, co to znaczy mieszkać w  zimnym pokoju, tygod­
niami nie jeść obiadów i żywić sie herbatą, chlebem  
i rzodkiewkami, co to znaczy chodzić w  wiatrem  
podszytym płaszczu i dziurawych, chłonących wodę 
butach. To też Maria Skłodowska im nie zaimponu­
je, ale stanie się po prostu ich koleżanką „po fachu". 
Zaimponuje jednak tym, że mdlejąca ze zmęczenia 
i głodti pracuje z niezmierną zawziętością z nadludz­
kim uporem. A  przede wszystkim zaimponuje tę po­
tężną energią, jaką wkłada w  swe studia, miłością 
do wielkości i cudów wiedzy,

„Dzisiaj wykłada Paweł Appell —  czytamy 
w książce.

„...Z zachwytem śledzą słuchacze jego wywody, 
tak abstrakcyjne i precyzyjne zarazem. Po prostu 
najnaturalniej w  świecie sięga Appell do najtrudniej­
szych, najśmielszych tematów, — żongluje liczbami, 
gwiazdami... A żadnych się nie obawiając metafor, 
powiada — z szerokim gestem pana i władcy:

— W ięc biorę — i rzucam słońce..
Na ustach Mani pojawia się wniebowzięty uś­

miech... Czyż może być coś bardziej porywającego, 
niż prawa, które rządzą wszechświatem — i cudow­
niejsze, niż umysł ludzki, co je odkrył!...

Uczucie, które można porównać tylko z miłoś­
cią, budzi się w  sercu Mani. I westchnienie miłości 
do bezmiaru wiedzy wyrywa się z jej ust radośnie 
pół-otwartych,

—  Więc biorę — i rzucani słońce!
O tak! warto było przez wszystkie te lata mozo­

lić się, szarpać i czekać! Warto było: chociażby tyl­
ko dla usłyszenia tych kilka słów z ust, prof. Ap- 
pella!

Mania jest zupełnie szczęśliwa. Do głębi" (sir. 
115— 116).

Karty książki, na których zawarta jest młodość 
Marii Skłodowskiej, — są chyba najpiękniejsze. Ży­
cie jej z owego okresu przejmuje swą prostotą i po­
zorną przeciętnością, pod którą ukrywa się droga do 
wielkości. Bo Maria Skłodowska nie jest zasuszonym  
mólem książkowym czy laboratoryjnym, jest także 
kobietą. Po kilku latach samotności poślubia Piotra 
Curie, genialnego towarzysza jej pracy i twórczości. 
I wtedy stają przed nią — żoną i gospodynią domu — 
zagadnienia równie trudne, jak chemia: co robić, 
aby makaron się nie sklejał? Jak długo się gotuje 
zielona fasola? itd. itd. I w  tych chwilach Maria sta­
je się nie tylko godną podziwu, ale i rozkosznie nam 
bliską,

— „W skromnym mieszkaniu pewna młoda m ę­
żatka prowadziła gospodarstwo, gotowała i niańczy- 
ła swą małą córeczkę — a w skromnym laborato­
rium Szkoły Fizycznej pewna uczona dokonywała 
największego z odkryć współczesnej wiedzy" (str. 
130).

Dzieje Marii Curie Skłodowskiej są proste 
i wzruszające, linia jej życia wyjątkowo jasna i czy­
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sta. Praca i genialność odkrywczych badań, dokony­
wanych wespół z mężem, w  warunkach niemal ubó­
stwa, ciągła walka z trudnym losem mimo rosnącej 
sławy, tragiczna śmierć Piotra Curie i dalsza samot­
na droga wielkiej, ale skromnej i nieśmiałej kobiety. 
Pomoc rannym w  czasie wojny, stworzenie olbrzy­
miego laboratorium w Paryżu, zakładanie Instytutów 
Radowych po całym świecie, nieustanna praca ba­
dawcza do ostatnich chwil życia, gorące ukochanie 
rodziny i ojczystego kraju, ciągły wysiłek, by być 
pożyteczną, blaski i cienie — i wreszcie śmierć orga­
nizmu, wyczerpanego pracą i tym, co właśnie odkry­
ła — działaniem promieni radu —  to wszystko jest 
nowe i znane zarazem, bo powtarzalne w  różnych 
odmianach w życiu innych wielkich ludzi.

Ale nie zawsze można spotkać taką wyjątkową 
bezinteresowność, jaka cechowała Marię Curie. 
Swych wynalazków nie ogranicza ona żadnym pa­
tentem, któryby przyniósł jej dochód, pozwalający 
przynajmniej na polepszenie warunków pracy. I oto 
ta, która, dokonała odkrycia radu po dwudziestu kil­
ku latach na zapytanie ciekawskiej Amerykanki —  
najbardziej pragnęła mieć — odpowiada: „gram radu 
dla badań naukowych. Ale nie mogę go kupić, bo rad 
jest dla mnie za drogi", (str. 371).

Dyskusja o „nauce czystej" jest wciąż niekoń­
czącą się dyskusją. Ale prawdziwie w ielcy ludzie 
wiedzy zawsze znajdą rozwiązanie właściwe. Maria 
Skłodowska, którą chyba mamy prawo uznać za naj­
czystszego przedstawiciela świata naukowego ma 
zupełnie zdecydowane pojęcie o  roli intelektualistów  
w sprawach wielkiej wagi w  życiu polityczno- spo­
łecznym. „Nie uważa bynajmniej, iż mają się oni oka­
zywać wyżsi ponad to: sama w przeciągu czterech 
lat lojalnie służyła Francji, ratowała ludziom życie 
Nie uznaje jednak, aby wolno było solidaryzować się 
z pewnymi faktami i czynami... Uczony, artysta, pi­
sarz —  zdradza w jej pojęciu swoją misję, jeżeli prze-

Złowieszc
M apki i w ykresy, umieszczone poniżej, pochodzą 

z dziełka p. Karola Springenschmida, jednego z czoło­
w ych „geopolitykow“ niemieckich i jednego z kierow ­
ników  wychowania politycznego partii hitlerowskiej. 
Dziełko to p. t. „Deutschland, geopolitisch gesehen“ w y ­
dane zostało nakładem E. W underlicha w  Lipsku. N aj­
widoczniej przeznaczone ono zostało dla celów p ra k ty ­
cznych i dalekosiężnych, skoro rozdawane jest w  dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy wśród m łodzieży szkół 
średnich III Rzeszy. Stanowi więc ono pokarm  ducho­
w y, na którym  kształtować się i dojrzewać mają okre­
ślone poglądy młodego pokolenia Niemiec dzisiejszych.

M apki te i w ykresy mówią same za siebie. Napór 
hitleryzm u zagraża więc nie ty lko  Czechosłowacji, Fran­
cji czy Belgii, ale także krajom tak  m ałym  i zawsze ne­
utralnym , jak Szwajcaria, Luksem burg i Dania. Mapy 
te obejmują również ziemie, należące do Polski, Jugo­
sławii, a naw et do Włoch, k tórym  III Rzesza nie szczę­
dzi dowodów przyjaźni i oddania. ,yNiemcy, N iem cy

stanie być choćby na chwilę, obrońcą kultury i sw o­
body myślenia" (str. 355).

Jako członek Międzynarodowej Komisji W spół­
pracy Intelektualnej przy Lidze Narodów czy też ja­
ko przewodnicząca Kongresu w sprawie „Przyszłości 
Kultury" (Madryd, 1933) Maria Skłodowska walczy  
„o międzynarodową kulturę, opartą na poszanowa­
niu narodowych odrębności kulturalnych; o obronę 
cech i talentów indywidualnych, bez względu na to, 
gdzie się one przejawiają; o  skrzepienie wielkiej du­
chowej mocy nauki, o rozbrojenie moralne — o po­
kój: oto są wojny święte, które toczy pani Curie, 
nie łudząc się zresztą wiarą w szybkie zwycięstwo" 
(str. 392).

Dzieło swego życia, dorobek, jaki wniosła ludz­
kości ochrzciła Maria Skłodowska imieniem „Pro­
mieniotwórczość", imieniem pełnymi blasku. A  naz­
wa ta przedziwnie kojarzy się z postacią tej kobiety, 
która nie tylko odkryła nowe promienie fizyczne, 
ale która przez całe swe życie tworzyła i rozsiewa­
ła promienie myśli i uczucia, która miłując naukę, 
widziała w niej nie cyfry i słoiki laboratoryjne, ale 
to czym ona jest przede wszystkim — reflektora ży­
cia, oraz ten pożytek jaki daje ludzkości.

Gdy czytamy dzieło Ewy Curie o Marii Curie, 
zapominamy prawie o książce i tak dalece wchłania 
naszą uwagę postać jej bohaterki, tak dalece książ­
ka ta jest przede wszystkim dokumentem życia 
i twórczości tej kobiet.y Ale wrażenie, które osią­
gamy jest niewątpliwie także zasługą autorki, umie­
jętnością wydobycia bardzo prostymi środkami ma­
ksimum emocjonalnego efektu. Życie uczonej i życie 
kobiety jest tu integralnie splecione, nie tylko że nie 
drażni jakąkolwiek dwoistością, ale zdumiewa jas­
nością i konsekwencją, a siła wyrazu sylwetki Marii 
Skłodowskiej świadczy o wielkim odczuciu psycho­
logicznym i niewątpliwym talencie literackim jej cór­
ki, autorki książki.

Przekład znakomity. M ARIA ŻEROM SKA

za k s i ą ż k a
całe — ustala autor — sq rozczłonkowane pomiędzy  
piętnaście państw, żaden  naród na ku li ziem skiej nie 
ulega sroższemu losowi i nie dźwiga trudniejszych za­
dań do spełnienia, niż naród niem iecki“. P. Springen- 
schmid nie jest agresywny i jest daleki od chęci atako­
wania „piętnastu państw “ równocześnie, ale zaleca czy­
nić w szystko  możliwe, ażeby zapobiec koalicji w szyst­
kich państw zagrożonych. Szczególnie zaleca korzystać 
celowo i przezornie ze wszystkiego, co różni i dzieli rze­
czone kraje m iędzy sobą.

Czy te wskazania wciela się w życie? W ystarczy 
przypomnieć rem ilitaryzację Nadrenii, in terw encję w  
Hiszpanii, zglajchszaltowanie Gdańska, zabór Austrii, 
atak Henleina na Czechosłowację, knowania hitlerow ­
skie w Danii, kampanię na rzecz zjednoczenia w szystkich  
Niemców w Polsce, kulisy wielkiego spisku  i zradzie- 
ckich podkopów Codreanu w Rum unii — ażeby w yzbyć  
się w  tym  względzie wszelkich złudzeń i wątpliwości.

EPOKA
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Niem cy przed Anschlussem.
T ekst niem iecki brzmi: Rzesza niemiecka ukszta ł­

towana niekorzystnie! „Wyspa na kontynencie“, Prusy 
Wschodnie, bez terytorialnego powiązania (z Rzeszą). 

Niem cy  — do jakich dąży hitleryzm .

T ekst niem iecki brzmi: „Niemcy“ bardziej zwarta 
i połączone razem w jedną całość.

Plama obejmuje terytoria: litewskie, polskie, cze­
chosłowackie, węgierskie, jugosłowiańskie, włoskie, 
szwajcarskie, francuskie, luksem burskie, belgijskie.

•iflow

&łi> Ytlt+vnf,

Czego żąda p. Springenschmid?
Niemiec — jak  brzmi tekst niem iecki m apki — „od 

Mozeli do K łajpedy, od Bełtu  do Adygi!“.
„14 ogółu Niemców jest poza Rzeszą“ — tw ierdzi 

mapa.
Czego chce od Polski?

T ekst niem iecki brzmi: „Polska, Czechosłowacja
sięgają daleko poza siedziby sw ych narodów państwo- 
w ych“.

Terytoria rzekomo niemieckie obejmują: niemal
całe Pomorze i Poznańskie, cały Górny Śląsk, skraw ek  
Śląska Cieszyńskiego.



10 E P O K A Rok V Nr 14 (117)

Z genealogii demokracji Dolskiej

„ M ł o d a

15 kwietnia 1834 r. podpisano w Bernie Szwaj­
carskim akt fundacyjny nowej tajnej organizacji po­
litycznej, której nadano miano Młodej Europy. Akt 
ów spisany został w  czterech językach: polskim, 
francuskim, włoskim i niemieckim. Młode Włochy, 
Niemcy, Francja, Polska, Hiszpania i Szwajcaria za­
wierały przez ten „akt braterstwa“ „przymierze za­
czepne i odporne, wspólne ręczenie ludów wzajemnie 
się uznających“, zapewniały sobie prawo do pomocy 
wszystkich przeciw wewnętrznemu czy zewnętrzne­
mu zamachowi na wolność sprzymierzonego na­
rodu.

Nowa organizacja ogarnąć miała całą ludzkość 
w imię równości, wolności i braterstwa. „Nie chce­
my ani człowieka - króla, ani ludu —  króla nad na­
mi" — głosiła „Proclamation de la Jeune Europę" 
z 19 kwietnia 1834 roku. Była to więc — jak słusz­
nie i pięknie określa Bolesław Limanowski —  praw­
dziwa „konfederacja republikańska ludów”. Kon­
sekwentnie też jeden z jej celów stanowiło wywal­
czenie wszystkim narodom „przyrodzonego im pra­
wa stanowienia o sobie". W dalszej zaś perspekty­
wie obraz ogólnoeuropejskiej federacji rzeczypospo- 
łitych.

Młoda Europa potępiała przywilej jako gwałt 
przeciw równości, samowolę jako grzech przeciw  
wolności i egoizm jako występek przeciw braterstwu. 
„Wolne i harmonijne rozwinięcie władz fizycznych, 
moralnych i intelektualnych całego ludu — ten jest 
w  przyszłości cel tajny lub jawny prac politycz­
nych" — głosili młodo-europejczycy.

Organizatorem tego przymierza ludów był wiel­
ki patriota włoski, apostoł Risorgimento, Józef Maz- 
zini. Jego potężna indywidualność zaciążyła też nad 
wszystkimi poczynaniami Młodej Europy.

Każda narodowość, w  skład związku wchodzą­
ca, miała jednak całkowitą autonomię w zakresie 
swych spraw narodowych. W szystkich stowarzyszo­
nych w Młodej Europie obowiązywała natomiast pro­
paganda jej zasad, oraz gotowość do walki „przeciw 
ciemięzcom, dla obrony praw człowieka i losów Oj­
czyzny". (Ustawa Młodej Polski, październik 1834 r.). 
Samą organizację związku uproszczono tak, jak tyl­
ko pozwalały na to względy bezpieczeństwa sprzy- 
sięźonych. Ustalono tekst przysięgi na krew mę­
czenników wolności, przyjęto cyprys jako symbol 
związkowy oraz skombinowane znaki i hasła, słu­
żące do poznania i porozumienia się wtajemniczo­
nych. Wprowadzono też nazwiska bojowe dla związ­
kowców, a ten zwyczaj przybierania nazwisk utrwa­
lił się w  Polsce —  poprzez tradycję roku 63 — aż do 
Legionów Józefa Piłsudskiego.

Działania Młodej Europy otoczone były tajem­
nicą, jej istnienie jednak było jawne, jak również 
i nazwiska ludzi, stojących na czele każdej narodo­
wości. Komitet Młodej Polski został zawiązany 
w Bernie 12 maja 1834 r. Członkami jego byli: Karol 
Stołeman, Feliks Nowosielski, Franciszek Gołaszew­
ski, Konstanty Zaleski i Józef Dybowski. Po jawrej

reorganizacji ukonstytuował się w  grudniu r. 1835 
tzw. Komitet Centralny stały, do którego wchodzili: 
Joachim Lelewel (pseudonim: Leszek z Lublina), 
Szymon Konarski (Rembek), Ludwik Mierosławski, 
Karol Stolcman, Tadeusz Żabicki, Andrzej Gawroń­
ski, Karol Królikowski i inni. Przytoczona już wyżej 
Ustawa Młodej Polski przecyzowała niektóre z ogól­
nych zasad ideowych organizacyj młodo - europej­
skiej. Tak np. żądała „upowszechnienia wychowania 
jednostajnego i nauk elementarnych" oraz „propor­
cjonalnego do dochodów".

; -Młoda Polska, podobnie jak wszystkie stronnic­
owa emigracyjne, nawiązała łączność z krajem przez 
'emisariuszy. Brali oni na swoje barki zadanie ponad 
wszelki wyraz ciężkie. Pracować konspiracyjnie 
w kraju, spowitym najgrubszymi mrokami narodowej 
nocy, po wielkim krwi upuście w  powstaniu listopa­
dowym, było sprawą tyleż mozolną, co niebezpiecz­
ną. A jednak nie brakło odważnych! Program M ło­
dej Polski przywiózł do Galicji w  r. 1835 Tadeusz 
Żabicki. Za nim wyruszył niezadługo najdzielniejszy 
emisariusz, jakim emigracja pochlubić się mogła —  
Szymon Konarski.

Od 1 stycznia 1835 r. zaczął się też ukazywać 
w Paryżu organ Młodej Polski: czasopismo „Północ". 
Światło dzienne ujrzało zaledwie szesnaście jego nu­
merów; obostrzone prawo prasowe, żądające złoże­
nia kaucji, zmusiło ubogą redakcję do zamknięcia 
pisma w  dniu 12 października 1835 r. W iększość ar­
tykułów miało tu zasadnicze, programowe znaczenie, 
i dlatego stanowią one po dzień dzisiejszy niezwykle 
cenne źródło młodopolskiego światopoglądu. Odzna­
czał się on daleko idącym rewizjonizmem szablono­
wych pojęć i potężnym tchnieniem społecznego ra­
dykalizmu.

„Jedynym wszechwładcą jest lud, jedynym rząd­
cą ludu Prawo, jedynym prawodawcą — Wola Lu­
du — brzmiały naczelne hasła Młodej Polski. „Zbio- 
dnie naszego ludu są skutkiem źle urządzonego spo­
łeczeństwa" — głosił tytuł jednego z programowych 
artykułów „Północy".

Nigdzie nie ma tylu podpalań co w Polsce —  
twierdził autor jednego z artykułów. Zbrodnia ta 
jest rezultatem mściwości, pochodzącej z nędzy 
i ucisku. „Panowie polscy, miłujcie sprawiedliwość, 
przestańcie być tyranami, wypędźcie ekonomów, po­
łamcie batogi, uważajcie chłopów za braci, dajcie im 
żyć swobodnie, wtenczas znikną podpalania, dzwon 
alarmujący nie przebudzi waszego snu, zakrwawio­
na łuna nie przerazi waszych oczu” — wołał p ło­
mienny utopista.

W iele poglądów ludzi grupujących się wokół 
Młodej Polski, grzeszyło utopizmem, ale jednocześ­
nie nie można tym gorącym patriotom odmówić po­
tężnej woli działania, umiejętności przechodzenia od 
słów do czynu. Ci młodzi Polacy byli naówczas zau­
fanymi wszystkich tajnych ognisk rewolucyjnych, 
ciesząc się wielką popularnością tak w krajach ła­
cińskich jak i germańskich.
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...Młoda Polska przestała istnieć organizacyjnie 
w roku 1836. Członkowie fe-ji weszli do Konfedera­
cji Narodu Polskiego. Jak bliskie były dla siebie te 
dwa stowarzyszenia, dowodzi najlepiej układ, zawar­
ty między Konfederacją a Młodą Europą, między ge­
nerałem Dwernickim a Mazzinim. Obie organizacje 
zapewniały sobie pomoc wzajemną w  okresie przy­
gotowania rewolucji, poparcie dla emisariuszy 
i wspólną agitację w  wojsku państw zaborczych. 
Wspólnie też miano ustalać datę wybuchu powstań 
zarówno w  Polsce, jak i we Włoszech, i nieść pomoc 
sprzymierzeńcowi przez wzniecenie ruchu dywer­
syjnego w  sąsiednich prowincjach, przez przesyłkę 
ludzi, broni i pieniędzy. (A. Lewak. „Ideologia pol­
skiego romantyzmu politycznego a Mazzini“).

Ważniejsze od w ęzłów  organizacyjnych okazały 
się wyniki akcji propagandys tycznej. Sprawdziły się 
słowa Mazziniego z listu do Lelewela (po podpisaniu 
aktu fundacyjnego Młodej Europy): „Ludzie zapom­
ną wkrótce o dacie związku, któryśmy zawarli, sła­
bi i prześladowani, ale skutki jego pozostaną i to 
nam wystarczy".

Z ducha Młodej Polski narodziło się przecież 
potężne Stowarzyszenie Ludu Polskiego, założone 
przez Szymona Konarskiego na wschodnich ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej. Z ducha Młodej Polski po­
wstało też wiele idej, przyświecających bohaterom  
1863 roku.

I tu na chwałę wielkiej postaci Mazziniego trze­
ba podkreślić, jak bardzo był on konsekwentny aż 
do końca życia w  realizowaniu zasad, które stano 
wiły fundament ideologiczny Młodej Europy. W  ro­
ku 1865 pisał:

„...Sprawiedliwości musi się stać zadość! Euro­
pa skalana jest zbrodnią kainową, jakąkolwiek naz­
wą rozsądku czy nieinterwencji starano się tę zbrod­
nię okryć, (podkreśl, moje) Plamy tej nie da się usu­
nąć, dopóki Polska nie powstanie“.

Tedy już Mazzini rozumiał właściwy sens gada­
niny o zbawienności „rozsądnych" metod „nieinter­
wencji"! Równie świetnie pojmował doniosłość mię­
dzynarodowej solidarności wszystkich uciśnionych, 
wszystkich walczących o wolność.

...Młoda Polska przestała istnieć organizacyjnie 
przeszło sto lat temu. Ale najbardziej zasadnicze ha­
sła, którym ona hołdowała, są żywe i młode wciąż, 
tak samo dziś, jak były przed wiekiem.

ZYG M UNT JARO SZ

Z k s i q ż e k
Fernand Payen, b. Dziekan Rady Adwokackiej 

w Paryżu: 0  powołaniu adwokatury i sztuce obroń­
czej. Przekład adw. Jana Ruffa. Wydanie Księgarni 
Powszechnej.

„Piękna książka”. Takim mianem określił książ­
kę Payena o powołaniu adwokatury Leon Nowo- 
dworski, b. Dziekan Rady Adwokackiej w  Warsza­
wie, który ją opatrzył swoją przedmową. I nie ma 
w tym przymiotniku ani cienia przesady. Karty tej 
książki tchną urokiem żywego i plastycznego odtwo­
rzenia życia zawodu adwokackiego, zdradzają głę­
bokie ujęcie tematu i  dają jasne pojęcie o zadaniach 
i funkcjach społecznych adwokatury. Służenie adwo­
katury ideałom społecznym wysunięte zostało przez

autora książki na czołowe miejsce, w  myśl staro­
żytnej zasady, głoszonej jesizcze przez Cycerona, że 
adwokatura jest „oraculum tobius civitatis" — w y­
rocznią całej społeczności. Jak u Carre‘a „L'avocat 
c'est lia voix du peuple".

W swoich rozważaniach na temat społecznego 
charakteru zawodu adwokackiego autor obraca się 
na dogodnym terenie krzewienia tej idei, bo na t e ­
renie Francji, gdzie z zawodu adwokackiego „uczy­
niono jakby rodzaj kapłaństwa" i gdzie przedstawi­
ciele tego zawodu na przestrzeni dziejów zajmowali 
najdalej wysunięte posterunki społeczne oraz uka­
zywali się często w  głównych rolach na widowni 
politycznej.

Adwokatura —  uosobienie niezależności. Adwo­
katura na straży prawa. Adwokaci — szermierze 
w walce o prawo i sprawiedliwość, posługujący się 
w tej walce bronią krasomówstwa, „bodaj najtrud­
niejszą ze  wszystkich sztuk". To są ideały, jakie 
przyświecać mają stanowi adwokackiemu.

„Czy można sobie wyobrazić“, w oła Payen: 
„czym stałby się świat, gdyby poczucie prawa, owa 
najgłębsza wola jego obrony, zniknęło z serc ludz 
kich? Byłaby to codzienna kapitulacja przed pra­
wem mocniejszego-, przed zamachem zuchwalszych".

W epoce zmierzchu tych prawd, obniżenie tych 
moralnych wartości, i głuchym milknięciu tych ha­
seł —  książka Payena nie tylko budzi echa minio­
nej przeszłości, lecz rozprasza mroki i ożywia w ia­
rę w  zmartwychwstanie niezniszczalnych ideałów  
ludzkiego- ducha. Przekład ksiiążki doskonały.

ALEK SAN D ER MARGOL1S

H erm ina zur M ühlen. P rzełoży ł M. T arnow ski. W arszaw a 
1937. K sięgarnia Popularna.

W  pow szechnie stosow anym  schem acie powieści spo łecz­
nej tru d n o  dokonać jakiegoś w yłom u. Musi być koniecznie 
postać, do k tó re j św iadom ości p rzen ikać będzie  po tw orność 
rzeczyw istości —  w reszcie pow staw ać m uszą pom ysły zmiany 
na lepsze. Czy te  pom ysły przem ienią się w  czyny — za le ­
ży już od „dyskrecji" i dobrego  tonu au tora . D obrze w ycho­
w any au to r nie staw ia kropk i nad  i, przem ilczając tajem niczo 
„pointę", każąc  się jej „dom yśleć" —  inny po p ro s tu  „z! p ro ­
le ta ria ck a"  w ali w szystko na stó ł i ro b o ta  skończona.

H erm inia Zur M ühlen należy  do typu  pierw szego. J a ­
kość tak iej pow ieści mniej zależy od akcji i od p iękna języ­
ka, od w yszukanych zw ro tów  i frazesów , niż od „zdolności 
psychologicznej" au to ra . „Nowe rzeczy" w  ram ach  nieun ikn io­
nego schem atu  tak iej pow ieści tw orzyć się mogą ty lko  jako 
wytnik głębokiego przeżycia m yśli i  uczuć bohaterów  i  śro ­
dow iska. P róby  te  są w łaśn ie  w idoczne w  książce H erm inii 
Zur M ühlen. Jed n ak  „odkryw anie św ia ta" przez by łą  w ycho­
wankę Sacré Coeuir jest ta k  pełne łzaw ej czułostkowoicd, ż« 
przy nim trac i w ielce sym patyczna tendenc ja  autorki.

A kcenty  społeczne i polityczne w skazują  na ludzkie, h u ­
m anitarne stanow isko H erm inii Zur M lihlcn to n ą  w  pow odzi 
przeżyć indyw idualnych zw iązanych z „zepsuciem św iata" 
i niem oralnością.

T aki np. w spaniały  k o n tra s t korow odu karnaw ałow ego 
z tłum em  dem onstrantów , żądających p racy  i chleba, zasłan ia  
się se tk ą  scen m ałow ażnych, jakichś przeżyć z gatunku „ tró j­
k ą tów " i stosunków  jakiejś starszej pani z u trzym ankiem  — 
gigolo.

Pomimo to trzeba przyznać „Diabelskiemu młynowi" 
w yższość nad setkami książek z gatunk i „powieści społecznej".
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N ie s z c z ę ś l iw y  pom ysł
Historia naszej polityki narodowościowej, zano­

tować mogła od czasu odzyskania niepodległości dość 
wiele nieopatrznych posunięć.

Zdaje się jednak, że szczytem lekkomyślności 
pomysłów politycznych jest obecnie realizowany 
plan oparcia polskości ziem wschodnich <na szlachcie 
zagrodowej.

Trzeba nie mieć ani odrobiny orientacji w dzie­
dzinie zagadnień narodowościowych naszego pań­
stwa, aby nie rozumieć, że tego rodzaju metoda 
umacniania polskości jest właśnie dla niej jak najbar­
dziej szkodliwa. Być może że stan uświadomienia 
narodowego i przebiegania procesów narodowościo­
wych różni się do tego stopnia pomiędzy terenami 
południowymi, a północnymi i środkowymi ziem  
wschodnich, że te zabiegi, które mogą być mniej ra­
żące dla Ukrainy są nie do pomyślenia dla ziem  
białoruskich.

Obserwacje moje dotyczą ziem północno-wscho­
dnich i dlatego odnosić się będę do tej drugiej gru­
py zagadnień narodowościowych.

Szkodliwość tego nieszczęśliwego pomysłu w y­
nika zarówno ze względów społecznych jak i naro­
dowościowych.

Opieranie w  czasach obecnych polskości na w y­
skrobkach zbankrutowanej szlachetczyzny jest oczy­
wistym absurdem nie wymagającym uzasadnień.

Czyż trzeba przypominać, że ustrój stanowy 
państwa bardzo dawno przekreślono na zachodzie, 
a potrzebę oparcia nowej organizacji państwowej na 
zdrowym narastającym elemencie chłopskim zrozu­
miano już na ziemiach północno-wschodnich 120 lat 
temu.

Chlubnym wyrazem tego zrozumienia był sejmik 
szlachecki w  Wilnie w  r. 1817, który powziął uchwa­
łę uwłaszczenia włościan.

Tego rodzaju anachronizm społeczny przekre- 
ślićby musiał wszelkie możliwe korzyści w  dziedzi­
nie narodowościowej. A le nie chodzi w  danym w y­
padku tylko o anachronizm społeczny. Gdzie indziej 
wskazywałem („Epoka" Nr 10 z dn. 5.4.1938 „Sygna­
ły  z Polski „B") na niebezpieczne dla kultury polskiej 
skojarzenie, polegające na tym, że chłop białoruski 
nie rozróżnia terminów: „Polak" i „Pan" dla niego 
to jest zupełnie równoznaczne. „Panem" jest dla nie­
go każdy, kto rozmawia „pańskim" czyli polskim ję­
zykiem. W odróżnieniu od języka pańskiego jest ję­
zyk „prosty" czyli białoruski. Należałoby ze wszech 
miar dążyć, biorąc pod uwagę dobro narodu i kul­
tury polskiej, aby nie dość jeszcze świadomego 
Białorusina przekonać, że „Pan" i „Polak", to nie 
jedno i to samo, że naród polski jest właśnie w  swej 
lwiej części narodem chłopskim, że różnice jakie 
istnieją pomiędzy nim a dziedzicem z pobliskiego 
folwarku, nie są identyczne z różnicami istniejącymi 
pomiędzy nim a chłopem Polski środkowej czy za­
chodniej. Należałoby dążyć wszelkimi sposobami 
właśnie do tego, aby uświadamiający się Białorusin 
nie obciążał „polskości" wszelkimi, trzeba przyznać 
dość licznymi w dziedzinie społecznej, grzechami 
ciążącymi na dogasającej warstwie szlacheckiej. Pol­
ska demokratyczna winna się bronić przed obciąża­

niem jej hipoteki długami szlachty, których spłaty 
może się domagać słusznie budzący się ruch biało­
ruski.

A  tymczasem obecne dążenia do zorganizowania 
szlachty zagrodowej na terenie ziem północno- 
wschodnich, a następnie oparcia na niej całej polsko­
ści tych terenów dowodami czegoś wręcz przeciw­
nego. Mianowicie — że uporczywie dąży się właśnie 
do uzasadnienia przyjętego wśród ludu skojarzenia, 
że „polskość" i „pańskość" to jedno.

Tego rodzaju pomysły prowadzą do samobój­
stwa kulturalnego i przypominają człowieka nieo­
patrznego, podcinającego gałęi na której siedzi.

Oprócz tych zarzutów natury społecznej i spo- 
łeczno-narodowej przeciwko nieszczęśliwej koncep­
cji formowania szlachty zagrodowej jako „krzyżow­
ców" polskości na ziemiach wschodnich są również 
i argumenty czysto narodowościowej natury. Chłop 
białoruski nie jest uświadomiony, a przynajmniej nie 
jest uświadomiony całkowicie. Uświadomienie naro­
dowe obecnie jest w  stanie kształtowania się i obej­
muje ono powoli coraz szersze masy białoruskie, w y­
prowadzając je ze stanu narodowego niebytu.

Obecny ruch szlachty zagrodowej działa jak 
najdoskonalszy katalizator, przyśpieszając procesy 
uświadomieniowe wśród białoruskich mas chłop­
skich. Samo określenie oblicza narodowego nastę­
puje tu drogą procesu negatywnego, polegającego 
na wyłączeniu z elementu białoruskiego tego, oo 
polskie. Ponieważ jednak robi się to wszystko rów­
nocześnie na platformie stanowo-społecznej, przeto 
więc proces uświadomieniowY, który sam przez się 
z natury rzeczy nie jest dla Polski niczym groźnym, 
przychodzi do skutku wśród warunków i okoliczno­
ści jak najbardziej dla polskości nieprzychylnych, je­
śli nie wręcz wrogich. Nie znam wprawdzie intencji 
pionierów nieszczęśliwego pomysłu renowacji Polski 
szlacheckiej na wschodnich ziemiach Polski, nie 
wiem również jakich spodziewają się korzyści 
w dziedzinie zdobyczy narodowych, jednakże śmiem 
sądzić, że wszystkie te osiągnięcia nie warte będą 
przysłowiowego futa kłaków w porównaniu ze stra­
tami jakie polskość na realizacji tej niefortunnej kon­
cepcji ponieść musi.

JA N  DUCHNOWSKI 

g ą 1"'"!'.1_________  ........... ...

Konwulsyjny temperament kolosu każe mu się 
obawiać uderzenia apopleksji. Dlatego carowie bez- 
przestannie podbijają; dlatego tak niezmiernej, zew ­
nętrznej potrzebują agitacji.

M aurycy Mochnacki.

Do Przyjaciół „Epoki"
Prosimy o podanie nam adresów  
osób, którym należy p r z e s ł a ć  
n u m e r y  o k a z o w e  „ E p o k i "
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Na twórczych drogach sceptycyzmu
„Bogaci mogą zakupyw ać wolność 

w w ielk ich  ilościach; b iedn i m uszą obyw ać 
się bez niej".

A ldous H uxley „M uzyka nocą".

„Muzyka nocą", jak żadna bodaj inna książka 
Aldousa Huxleya, urzeka pięknem wolnej, swobod­
nej myśli i szlachetną mądrością, która wyradza się 
chwilami w  sceptycyzm. Jest to zresztą nieuchron­
na konsekwencja, ku której wiedzie myśl nieskrępo­
wana. Nie może ona ścierpieć żadnej bezwzględnej 
doktryny, musi wątpić o wszelkiej dogmatycznej je­
dnostronności. Umysł wolny jest przede wszystkim  
krytyczny. Jakże tedy mógł ustrzec się Aldous Hux­
ley sceptycyzmu? Nie jest to jednak sceptycyzm ja­
łowy i bezpłodny w  swej krańcowości. Nie, scepty­
cyzm Huxleya jest szczególną i jakże dziś rzadką od­
mianą niewiary, w  której rodzi się wiara człowieka 
wolnego.

Dziś, gdy argumentem walki stała się sękata 
pałka i ogłuszający krzyk zamiast spokojnej wymia­
ny myśli i słów — książka Huxleya jest tym cenniej­
szym wcieleniem znieważonych cnót i pogardzanych 
prawd, którym ludzkość zawdzięcza wszystko, co 
posiadła najlepszego. Gdyby „Muzyka nocą" mia­
ła moc chemicznego działania, strąciłaby —  jak nie­
zawodny odczyn — cały mętny i nieczysty osad 
kłamstw i herezyj, którym na imię Nadchodzące 
Chamstwo. Książka Huxleya winna tedy posłużyć 
za antidotum dla tych wszystkich, którzy w  obliczu 
triumfów bezmyślnej brutalności, gotowi są już nie­
mal zwątpić o twórczej mocy wolnej myśli.

Dlatego piszemy o książce Huxleya, która prze­
minęła u nas bez tego echa, jakie powinna była w y­
wołać.

WRÓG KRAŃCOWOŚCI
W obec literatury, muzyki, malarstwa, wobec 

moralności, ekonomii i problemów społecznych zaj­
muje Aldous Huxley tę samą nieodmienną posta­
w ę wroga wszelkiej jednostronności i krańcowości. 
W poszukiwaniu pełni życia, zaciętą podejmuje w al­
kę przeciwko wszystkiemu, co umożliwia ludziom 
rozwój w  jednym tylko, a nie we wszystkich kie­
runkach.

„Muzyka nocą" podzielona jest na cztery partie, 
w których zgrupowane są kolejno tematy literackie 
i estetyczne,, filozoficzne, społeczne i etyczne.

W tak rozległym kręgu spraw i zagadnień Hux­
ley ani przez chwilę nie zatracił konsekwentnej linii 
poglądów.

Nienawiść wobec wszystkiego, co grzeszy jed­
nostronnością, niechęć do wszelkich rozwiązań je­
dynych i wyłącznych — to przewodni motyw huxley- 
owskiej „Muzyki nocą". Aldous Huxley nie pójdzie 
żadną drogą, która zbacza w prawo czy lewo. Jest 
bowiem przekonany, że wiedzie ona na bezdroża. 
On zaś ukochał szeroki trakt wolnego człowieka, 
którego nie zmusza fanatyzm do skręcania w  lewo 
czy prawo.

„NIETYLKO, LECZ TAKŻE“...
W pięknym, pierwszym rozdziale o „Tragedii 

i całkowitej prawdzie" Huxley przeprowadza subtel­
ny dowód, że tragedia jest sztuką częściowej tylko 
prawdy. Są bowiem pewne sytuacje i szczegóły, któ- 
ryc htragedia nie jest w stanie wchłonąć. Charaktery 
i sytuacje tragedii szekspirowskiej utrzymane są —  
i być muszą — w chemicznej czystości. W spółczes­
nych zaś pisarzy interesuje „prawda całkowita”. Nie 
wir, wyosobniony na powierzchni rozlewnej rzeki, 
lecz cała rzeka. Przykładowo wymienia tu Huxley 
pięciu czołowych pisarzy współczesnych: Prousta, 
Lavrence'a, Gide'a, Kafkę i Hemingwaya.

Pojawia się tedy pytanie: czy wobec rozkwitu 
literatury całkowitej prawdy, tragedia ma zniknąć? 
Odpowiedź Huxleya brzmi: — „Duch ludzki potrze­
buje obydwu".

Już tedy z pierwszych stron książki przebija 
niechęć do wszelkiej ekskluzywności, nawet w  lite­
raturze i pragnienie wielostronności, bogactwa, 
pełni.

A  w rozdziale zatytułowanym „Rozmyślania
0 księżycu" uskarża się Huxley na te wszystkie filo- 
fie, którym patronuje zawołanie „Nic, jak tylko",..

„Jakże nużąco znane są nam te „nic jak tylko 
przestrzeń, czas, materia i ruch" albo „nic jak tylko 
płeć", albo „nic jak tylko kwestie ekonomiczne”!
1 te niemniej nietolerancyjne „nic jak tylko duch", 
„nic jak tylko świadomość", „nic jak tylko psycholo­
gia" — jakież to nudne i męczące!

„Nic jak tylko” jest równie małostkowe, jak głu­
pie. Brak mu szlachetności. Dość tego „nic jak tyl­
ko"! Czas już powtórzyć za prymitywnym zdrowym 
rozsądkiem (ale z lepszych powodów) „nic tylko, 
lecz także“!...

To jest wyznanie wiary Huxleya.
Ludzkość musi szukać szczęścia w  bogactwie, 

a nie w  ubóstwie. Materializm? Owszem, ale nie- 
tylko. Także mentalizm. Prawda, której Huxley jest 
apostołem żarliwym, brzmi bowiem: obok materii 
równie ważny jest duch, obok mózgu — żołądek 
i płeć, obok dostatku —  piękno i sztuka...

O WOLNOŚCI
Tę tolerancyjną obierając postawę wobec rywa­

lizujących i uważanych za sprzeczne ideologij, Huxley 
odkłamuje dzisiejszą cywilizację w  najróżniejszych 
dziedzinach i przejawach życia.

Posłuchajmy, gwoli orientacji, co mówi on 
o wolności.

Czy przestała ona być funkcją własności, jak 
nią była w  średniowieczu? — pyta Huxley. I odpo­
wiada:

—  Prawda jest, że każdy z nas ma prawo pra­
cować, albo nie pracować, jeśli tak mu się podoba. 
Nie jest bowiem poddanym. Ma prawo mieszkać, 
gdzie mu się podoba, bo nie jest przykuty do gleby. 
Tak samo wolno bawić się — w granicach rozsąd­
ku — jak żywnie komu się podoba, wolno żenić się 
według upodobania.
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„Lista wszystkich mych wolności prawnych 
mogłaby zająć całe strony druku. Nikt w  ciągu dzie­
jów nie był tak wolny, jak ja jestem teraz".

Ale co się stanie, gdy spróbować skorzystać 
z tych wolności?

Oto pisarz postanawia przestać pracować, nie 
będąc przecież niewolnikiem. Skutek? W przyszły 
poniedziałek zacznie przymierać głodem.

Nie będąc „do gleby przypisany", wybiera sobie 
dzielnicę arystokratyczną Londynu na miejsce zamie­
szkania. Ale cóż, komorne przewyższa pięciokrotnie 
jego dochody roczne.

Mając prawo wyboru, postanawia rozejrzeć się 
za żoną w jakiejś siedzibie książęcej. Gdy dzwoni 
jednak do drzwi, każą mu pójść służbowym wej­
ściem i dobrze uważać, żeby się nie pomylić.

W praktyce wszystkie nasze wolności prawne 
okazują się tedy równie zależne od majątku, jak 
wolności przodków średniowiecznych.

„Bogaci mogą zakupywać wolność w  wielkich 
ilościach; biedni muszą obywać się bez niej".

To jest oskarżenie najcięższe, jakie rzuca Hux­
ley dzisiejszemu ustrojowi.

Wskazuje przy tym, że „podła cierpliwość ucie­
miężonych jest może najbardziej niezrozumiałym, 
a zarazem najważniejszym faktem w historii".

A  przecież liczni niewolnicy i uciemiężeni, bez 
względu na swą słabość, są ostatecznie silniejsi od 
nielicznych handlarzy niewolników i ciemięzców...

O NIEMORALNOŚCI
Jeszcze jeden —  dla przykładu —  bronz, strą­

cony przez Huxleya z kruchego piedestału: moral­
ność naszych czasów.

Słowo „niemoralny" — wskazuje Huxley — 
nabrało dziś osobliwego znaczenia. Gdy mowa na- 
przykład o jakimś milionerze, że jest człowiekiem

niemoralnym —  „nie mamy wówczas na myśli jego 
sępiej drapieżności, jego chciwości, świńskiej żar­
łoczności, próżności i okrucieństwa; mamy na my­
śli wyłącznie jego zwyczaj szczypania maszynistek 
...i zapraszania tancerek na kolacyjki". Podobnie 
książką niemoralną jest książka, zajmująca się czy­
nami natury seksualnej, choćby dozwolonymi i mał­
żeńskimi. Podobnie obrazem niemoralnym jest na­
gość. Cenzorzy nie wycinają z filmów strzelaniny, 
włamań, intratnych oszustw. Wycinają tylko po­
całunki.

Słowo niemoralny oznacza prawie wyłącznie 
akty natury seksualnej.

Przy okazji informuje Huxley, że w  Kalifornii 
skazano kogoś za zgwałcenie młodej kobiety na 50 
lat więzienia.

I pyta:
Kiedy 50 lat za kratą będzie się dostawało za 

nadmiar pieniędzy, nie zaś za nadmiar płci? Kiedy 
najwstrętniejszymi herezjami będą nie seksualne, 
lecz ekonomiczne herezje?

OWOC NIEPODLEGŁEJ MYŚLI

Nie we wszystkim można zgodzić się z Aldou- 
sem Huxleyem. Niekiedy wybiega on rozpędem my­
śli w  przyszłość zbyt odległą, by dowieść, że kiedy 
będzie „za dobrze" to znów będzie źle. Na tak da­
leką wędrówkę myśli nie godzimy się. Pragnąc na- 
razie tylko, aby było dobrze — nie możemy przej­
mować się i wzruszać złem, które czyha na ludz­
kość, gdy będzie jej „za dobrze".

Te zastrzeżenia na uboczu zostawiając, przy­
znać należy książce Huxleya niepospolitą dziś war­
tość. Jest bowiem szlachetnym i dojrzałym owocem  
wolnej, niezawisłej i nieugiętej myśli, której przy­
padło dziś dziejowe zadanie obrony cywilizacji 
przed zalewem barbarzyństwa.

JÓZEF SMUGA

Trzy lata tem u zm arł w ielki Polak, który zaważył 
na najnowszych dziejach naszego narodu: był bojowni­
kiem  niepodległości, wskrzesicielem  państwa polskiego 
i pierw szym  żołnierzem  Rzeczypospolitej. Pomimo cza­
su, który upłynął od śmierci Józefa Piłsudskiego, kraj 
odczuwa wciąż żyw ą  jego obecność moralną, rzec m oż­
na, iż Józef P iłsudski nie przestaje być żyw ą potęgą du­
chową.

Z w yją tk iem  ostatnich lat tego niepospolitego i w iel­
kiego żyw ota, im ię Józefa Piłsudskiego wiąże się nie- 
rozdzielnie z dziejami demokracji polskiej, której był 
sztandarem, nieustraszonym chorążym jej ideałów, na­
tchnieniem  w alki o w yzw olenie ducha, skutego lub upo­
dlonego w  niewoli, oraz w alki o w yzw olenie pracy.

W sercu więc, pamięci i wyobraźni w szystkich  de­
m okratów  polskich Józef P iłsudski pozostał jako pierw ­
szy redaktor „Robotnika", jako K om endant i jako p ierw ­
szy Naczelnik Państwa.

Dziś, po trzech latach, które up łynęły od chwili za­
trzaśnięcia w ieka trum ny w aw elskiej, coraz to inne gru­

py i coraz zuchwałej sięgają po wielkość tego imienia, 
aby nim , niby tarczą zasłaniać małość sw ych haseł i dą­
żeń i nikczemność sw ych uczynków , poniżających nasze 
życie, a obrażających przez samo powołanie wzniosłość 
ducha i szlachetność m yśli Józefa Piłsudskiego. A le na­
stanie czas, gdy to jaw ne uzurpatorstwo  i rekw izycja  
wielkiego im ienia na u ży tek  różnych gniazd interesów  
i grupek, ustąpią i skończą się przez tryu m f tych  idei, 
które przyw iodły ku  niepodległości i wiodą ku  potędze 
Rzeczypospolitej. EPOKA.

Szczęśliwe narody, w  których życie publiczne 
czynne, oświata, postęp um ysłowy zarówno przeja­
wić się mogą. W narodach ujarzmionych wszystko  
to jest tłumione i niezmiernie trudne do przezw ycię­
żenia napotyka zawady. Życie publiczne u nich tylko  
gwałtownym wstrząśnieniem  — wojną objawić się 
moie... Jan Alcjata.
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N aprzekór oczywistości
K atow ickie  przem ów ienie p. w ice­

p rem iera K w iatkow skiego było  n iew ąt­
pliw ie jednym  z donioślejszych zdarzeń 
w  naszym  życiu politycznym  ostatn iego 
roku. Z głosów  opinii, k tó re  pow itały  
to  przem ów ienie, w ynikało, że je zrozu­
miano, jako, zapow iedź, być może, dość 
isto tnej zm iany k ierunku  do tychczaso­
w ych poczynań konsolidacyjnych. Św iad­
czą o tym  chociażby poglądy Ignacego 
Paderew skiego, w ypow iedziane na ła ­
m ach „Nowej R zeczypospolitej" z dnia 
30 kw ietn ia  b. r. Czołow y mąż obozu 
m orżowego stw ierdził: „Z głębokim  za­
dow oleniem  zapoznałem  się z treśc ią  
przem ów ienia..." Bo, zdaniem  Ignacego 
Paderew skiego, przem ów ienie p. w ice­
p rem iera  „podaje sposoby i w arunki, 
przy jakich zjednoczenie narodu  da się 
urzeczyw istn ić". W reszcie, rzecz pow aż­
niejsza:

„Po raz pierw szy rów nież p rzed s ta ­
w iciel rządu  w ysuw a po m ęsku zasadę 
w spółrzędności przy sto le obrad, w za­
jem nego szacunku  i to lerancji dla p rze­
konań, uzgodnienia program u w jego 
zasadniczych punktach , a w reszcie zd ro ­
wego i celow ego kom prom isu, k tó ry  
ukoronow ał by  o sta teczny  w ynik p o ro ­
zum ienia grupy rządow ej i opozycji. Na 
tak  sform ułow ane zaproszenie do narad  
nad  przyszłością Polski, zdaniem  moim, 
opozycja odpow iedzieć winna wyraźną 
zgodą na rozpoczęcie rozmów".

W  dalszych w yw odach Ignacy P ad e­
rew sk i s taw ia  już postu la ty  raczej p e r ­
sonalne i zaznacza, że oczekuje czynów 
„w ciągu najbliższych dw óch tygodni".

Z apew ne n iek tó re  głosy opinii p rze ­
konały  min. K w iatkow skiego, że końco­
we u stępy  jego enuncjacji nie zostały  
zrozum iane zupełnie zgodnie z jego in- 
tencjam i, w idocznie uznał za rzecz  k o ­
n ieczną w yjaśnienie pew nych sform uło­
wań, dających pole do rozszerzającej 
in te rp re tac ji, k tó ra , jak to  często  się 
zdarza, m ogła by w ypaczyć zam ierzony 
przez m ów cę sens polityczny, dość, ze 
w w yw iadzie, udzielonym  redak to row i 
„G azety  Polskiej", płk. M iedzińskiem u, 
stw ierdził, w iceprem ier: „Nie przez p ró ­
bę osłab ien ia  a u to ry te tu  OZN, lecz 
przez w zm ocnienie tego a u to ry te tu  w ie­
dzie najk ró tsza  droga do dalszej konso­
lidacji". To znaczy, że nie by ła  uzasad­
n iona ta k a  in te rp re tac ja , jaką o trzym a­
liśmy np. z ust Ignacego P ad erew sk ie­
go, k tó ry  w  m ow ie katow ick iej dojrzał 
„zasadę w spółrzędności przy sto le  ob­
rad".

D ziw ną rzeczy koleją już drugi raz 
w ypada prostow ać złośliwe nieścisłości 
naszej praw icy, zw łaszcza konserw y, 
k tó ra  dąsając się na obecne k ie row n ic t­
wo OZN, niei pom ija żadnej sposobności, 
by O bóz ten  ożenić z lew icą, w robić 
mu rzekom e zejście z platform y, p rzy ­
jętej przez płk. K oca w jego obow iązu­
jącej do tąd  dek larac ji z 21 lutego 1937, 
i za w szelką cenę przylepić Obozowi 
lew icow ą e tyk ie tkę . D latego w ięc trzeba  
by ło  (w poprzednim  num erze „Epoki"), 
pow ołać się na au to ry ta ty w n e  s tw ie r­
dzenie gen. Skw arczyńskiego, k tó ry  w y­
raźni© zaznaczył, że mowy nie ma o ja ­
k im kolw iek zboczeniu OZN na lewo. 
Tym  razem  znow u trudno  nie n ap ię tno ­
w ać m etod  prasow ych „Czasu", k tó ry  
posuw a się do insynuacji, że wcielony 
D em iurg zła, płk. M iedziński, p rzerażo ­
ny m ow ą w ice-prem iera , w  te  pędy  za­
aranżow ał w yw iad i w yłudził od min. 
K w iatkow skiego przy toczone wyżej w y­
jaśnienie. Insynuacja podw ójna: w s to ­
sunku do p. w ice-p rem iera  i w  sto sun ­
ku  do p. M iedzińskiego. Pierw szem u 
w m aw ia organ konserw atyw ny jakieś 
w ycofyw anie się z zajętego rzekom o w 
K atow icach stanow iska, dając jedno ­
cześnie zjadliw ie a  nielojalnie do zrozu­
m ienia, że nastąp iło  to w sku tek  jakichś 
podszeptów , czy zgoła nacisków  ozo­
nowych! Drugiego „C zas" posądza o w y­
siłki, zm ierzające do zakrycia  p rzed  
opinią publiczną rzeczyw istego, lew ico­
w ego —  jak  to  konserw a natarczyw ie 
zapew nia —  oblicza Obozu. O pinia p u ­
bliczna pow inna, bo ta k  chcą pp. k o n ­
serw atyści, ocenić przem ów ienie min. 
K w iatkow skiego jako przejaw  rzeczy ­
w istego, lew icow ego kursu  OZN i nie 
dać się oszukać przez niegodziwego re ­
d ak to ra  „G azety  Polskiej", k tó ry  ze 
skóry  w yłazi, żeby w brew  praw dzie 
p rzedstaw ić  Ozon jako ugrupow anie 

u to ry ta tyw ne, an tydem okratyczne. S ło ­
wem ,: nie w ierzm y niedw uznacznym  zu­
pełn ie  ośw iadcżeniom  osobistości tak  
kom peten tnych , jak gen. S kw arczyński 
i w ice-prem ier K w iatkow ski, nie p rzy j­
mujmy na w iarę linii politycznej u rzędo ­
wego organu OZN i jego naczelnego re ­
dak to ra , nie w ierzm y, że Obóz był, jest 
i pozostan ie  w ierny  au to ry ta tyw nej, an ­
tydem okratycznej ideologii ^ fo rm ułow a­
nej p rzez  jego tw órcę  i pierw szego sze­
fa, pułk. A dam a Koca. W ierzm y n a to ­
m iast zapew nieniom  „C zasu", k tó ry  nam 
klaru je , i e  OZN poszed ł ną  lew o i zer­

ka ku dem okracjil Bo „Czas" chce, 
byśm y w to  w ierzyli; konserw ie na tym 
zależy.

A le mimo to  w ierzym y nie „Czasow i", 
lecz czołow ym  mężom Obozu. Że s,ię 
nie mylimy, upew nia nas jeszcze jedno 
au to ry ta tyw ne  ośw iadczenie odpow ie­
dzialnego k ierow nika prac  ozonowych, 
jakim  jest m ajor G alinat, obecny szef 
Zw iązku M łodej Polski i S łużby M ło­
dych. O św iadczenie to, złożone na kon­
ferencji prasow ej, pośw ięcone było sp ra ­
wie, k tó ra  w łaśnie m ogła w yw ołać i w y­
w oła ła  rzeczyw iście najw ięcej n ieporo ­
zum ień: spraw ie zm ian na odcinku m ło­
dzieżow ym  OZN. C zytam y tedy  w „G a­
zecie Polskiej" z  dnia 7 b. m.:

„O m aw iając spraw ę Zw iązku M łodej 
Polski mjr. G alinat podkreślił, że w  Z. 
M. P. nie zaszły żadne zmiany organiza­
cyjne, ani ideologiczne, ale poczynione 
zostały  jedynie konieczne zm iany p erso ­
nalne".

Ideologia Zw. M łodej Polski jest więc 
nadal ta  sam a, k tó ra  b y ła  za czasów  
pułk. K oca i p. Je rzego  R utkow skiego. 
T ak  przecież musi być, skoro, zgodnie 
z ośw iadczeniem  gen. Skw arczyńskiego,
OZN jako całość nie zmieni 
ideologii ani linii politycznej.

ani swej

C Z Y T A J C I E  i
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Pożyteczne w ydaw nictw o
U kazał się 1 num er czasopism a p. t. 

„P rzew odnik  lite rack i i naukow y — 
b iu le tyn  dw um iesięczny", tstanow iącego 
bieżące uzupełnienie w ydaw anych przez 
Poradnię  B iblio teczną inform atorów  o 
książkach  („K siążka w  b ib lio tece" i 
„Przew odnik  lite rack i i naukow y").

B iuletyn pośw ięcony jest om aw ianiu 
now ości w ydaw niczych ze w szystkich 
działów  piśm iennictw a —  w  formie 
zw ięzłych rzeczow ych ch arak te ry sty k  
— oraz naw iązyw aniu k o n trak tó w  z 
w artościow szą lite ra tu rą  daw niejszą. 
W prow adzone w  tym  celu uw agi i od­
syłacze w skazują bądź  na w ybitniejsze 
u tw ory danego au to ra , o k tó rych  czę­
sto  zapom ina się w pogoni za now ościa­
mi, bądź na lite ra tu rę  tem atow o po­
krew ną, k tó ra  stanow ić może pożądane 
uzupełnienie czytanych now ości. W  ten  
sposób p o trak tow any  B iu letyn  pragnie 
nie ty lko daw ać bieżące inform acje
0 now ościach, lecz także  w yw ierać 
w pływ  na bardziej planow e, pogłębione 
czytelnictw o.

Rzeczow a form a om ów ień oraz zar 
znaczone pow yżej w skazów ki nadają  
B iuletynow i ch a rak te r praktycznego  
przew odnika po lite ra tu rze  p ięknej i n a ­
ukowej, k tó ry  może oddać rze te lne  u słu ­
gi w szystkim  in teresu jącym  się li te ra tu ­
rą, a p rzede w szystkim  bibliotekarzom
1 ośw iatowcom .

R ozpow szechnieniu B iuletynu sprzyja
w ybitn ie n iska cena p renum eraty , w y­
nosząca 3 z ło te  rocznie, od k tó re j b i­
b lio tek i otrzym ują pow ażne zniżki.

Od Wydawnictwa

P r o s i m y

o nadesłanie 
przedpłaty

za kwartał II

KSIĄŻKI NADESŁANE
André Maurois: D zieje Anglii. P rze ło ­

żył W acław  Rogowicz. W arszaw a 1938. 
W ydaw nictw o J . Przew orskiego.

A. J . Cronin: G w iazdy p a trzą , na nas. 
Powiie^ć. Tom  II. P rzełoży ł Józef 
S zpecht. W arszaw a 1938. W ydaw nictw o 
J . Przew orskiego,

W itold W yspiański: Ja k  pow stał
W szechśw iat i człow iek. P rzyrodniczy 
pogląd na  św iat. 15 rysunków  w tekście. 
N akładem  T ow arzystw a U niw ersy tetu  
Robotniczego. W arszaw a. C zerw onego 
K rzyża 20.

Herminia zur Mühlen: W spaniały  po ­
mysł Nory. Pow ieść. P rzełoży ła  Barbara 
Tarnowska. W arszaw a 1938. K sięgarnia 
Popularna,

Öden von Horvath: M łodzież bez Bo­
ga. Pow ieść. P rzek ład  Dra L. Bermana. 
Lw ów  1938. W ydaw nictw o „W ierch".

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Panu  Z. l i .  w t  Lwowie:  Uwagi Pana

przekazaliśm y autorow i recenzji. K siąż­
ka będzie omówiona w jednym  z najb liż­
szych numerów

Pani J.  M. w  Sosnowcu:  Nie możemy 
zamieścić.

Pani  W. R. w  Lublinie: N um ery w ysła­
liśm y bezzwłocznie. Za pamięć bardzo 
dziękujem y.

Pani M. K. w  Zawierciu: N aturaln ie,
pismo, będące ogniskiem  m yśli n ieza leż­
nej i (humanizmu, jest zew sząd oblegane, 
nie m niej jednak  prom ieniuje. Za m iłe 
słowa dziękujem y.

Panu K. D. w  S try ju :  Spór o „R ozdro­
że” jeszcze się wie skończył. Uwagi Pana 
przekazaliśm y autorow i artyku łu .

Panu J. S . w  Żyrardowie:  Skorzystam y 
z tych m ateriałów . N um ery wysłaliśm y.

Panu V/. O. w  Krakowie:  Nie możemy 
drukow ać tak  obszernej rozpraw y.

Pani St.  Z. w  Tarnowie: „Epoka" u k a ­
zuje się obecnie trzy  razy  m iesięcznie z 
da tą  5, 15 i 25 dnia każdego m iesiąca.

Panu J. A. w Poznaniu:  N ie dla n a ­
szego pisma.

Pani S. B. w  Grodnie:  W szystkim  w y­
słaliśm y bepsw łocznie. Za pam ięć i m iłe 
słowa bardzo  dziękujem y.

PENSJONAT
D Y ETETY C Z N O  -  W Y P O C Z Y N K O W Y

„UNITAS”
T R U S K A W I E C  — Z D R Ó J
poleca wykwintne pokoje. Central­
ne ogrzewanie, woda bieżąca zim 
na i gorąca, telefon międzymiasto­
wy. Położony w najlepszym miej­
scu Truskawca, na wzniesieniu, tuż 
przy źródle Naftusia i deptaku. 
Wystawa słoneczna. Wspaniałe ta­
rasy. Przy każdym pokoju balkon. 
Salon, jadalnia, holle, łazienki. Ku­
chnia dyetetyczna, ściśle według 
przepisów lekarza, oraz dla osób 
zdrowych, wykwintna kuchnia nor­

malna.
K uracje tuczące.

K uracje odchudzające.

S E Z O N  OD l-£ 0  K W IETN IA  

DO 1 L IST O P A D A

Wszelkich informacyj udziela Za­
rząd Pensjonatu „ U N I T A  S“ 

Truskawiec-Zdrój.
Mówi się po francusku I po niemiecku.

Srzedai papieru 
materiałów biurowych

oraz

żarówek wszelkich 
fabryk

p. f.

TANIE ŹRÓDŁO
Warszawa, 

O R D Y N A C K A  11 
Tel. 5-01-67

UW AGA: Wykonywamy zlecenia 
telefoniczne.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA, W ARSZAW A, U L . O R D Y N A C K A  5 — TEL. 213-90 — KONTO P. K. O. 26.630

R E D A K T O R  przyjmuje w środy i piątki od godziny 17-ej do 18-ej. R Ę K O P I S Ó W  nie zwraca łię  
P R E N U M E R A T  A kwartalnie — zł 4.— . Numer pojedyńczy 50 gr.

OGŁOSZENIA: za wiersz 1 mm. lub jego m iejsce (szer. 90 mm) zt 1.— w tekście. Za tekstem  (szerokości 60 mm) gr 40.

REDAKTOR i W YDAW CA: HENRYK LUKREC. 4873 Odbito w Zakt. W. PiekaraiaJta. W a rm w a , Ordynacka 3,


